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Przed układami o konwencję 


Rząd dra Wirtha wysłał pelnomoenika na 
pol.ko-niemiecką konferencyę, która ma uło- 
yć konwencyę gospodarczą dla G. Śląska na 
czas przejściowy. Zarówno ten fakt, jak 
i skład nowego rządu niemieckiego, do 
którego należą socyaliści, centrum i demo- 
kraci, a zatem stronnictwa  nieskore do 
awanturniczej i szowinistycznej polityki — 
każą się spodziewać, że Niemcy ostatecznie 
przyjmą decyzyę górnośląską, cokolwiekby 
prasa niemiecka pisała i jakiekolwiek by- 
łyby rezolucye niemieckich zgromadzeń 
protestujących. 

A prasa tymczasem bryzga dalej pianą 
nienawiści, gróźb, zakłinań na Ententę, na 
Ligę Narodów i na Polskę. Niektóre wyle- 
wy dzienników niemieckich są wprost kia- 
kyczne w formułowaniu uczuć zbiorowych. 
* „Kreutzzeitung”, berliński organ konserwa-: 
tywny, pisze: ag 

„Z punktu widzenia politycznego rabu- 
nek G. Śląska stanowi największą zbrod- 
nis, jaka kiedykolwiek była spełniona. W r. 
1871 Niemcy tylko odebrały Francyi Alza- 
cyę i Lotaryngię, któreto prowincyc zostały 
skradzione (!) przez Ludwika XIV, lecz 
G. Śląsk nie był nigdy (!) polskim“, 

A oto znowu  „Ostdeutscher Herold“ 
w Gliwicach, bezpieczny poza nową grani- 
cą. wykrzykuje nowy program niemiecki 
wobee Polski. 

„Odtąd — pisze — nigdy juź mowy być 
nie może o pokojowej współpracy pomiędzy 
Niemcami a Polską. Póki niemieccy bracia 
Bierpioć będą pod obcem, polskiem panowa- 
niem, jest tylko jedna rzecz: walka i zaw- 
sze tylko walka przeciwko bezczełnej i pi- 
rackiej Polsce. Nie walka zapomocą siły 
zbronej, lecz walka stała i cicha, w której 
najsknteczniejszą bronią jest bojkot. Je- 
li przeprowadzimy go w najdrobniejszych 
szczegółach. wtedy Polska musi upaść, a na- 
si obecnie cierpiący rodacy będą nam wdzię- 
czni, że dopomogliśmy im do wolnosci“, 

W tych dwóch wynurzeniach prasowych 


jest zatem i zapowiedź polityki rewanżu 
i jej historyczne uzasadnienie: Furor 


teutonicus w pełnym wybuchu. Daje 
on nam miarę tej ogromnej niespodzianki, 
jaką jest dla milionów Niemców strata czę- 
ści G. Ślaska: 

Na razie walka przenosi sie na konferen- 
cyc, która opracować ma stan przejściowy. 
Prasa niemiecka potępia oczywiście ryczal- 
tem wszystkie zastrzeżenia gospodarcze. 
Nawoat przepis o przymusowej walucie nic- 
mieckiej na G. Śląsku tłómaczy jako klę- 
skę gospodarczą Niemiec, bo — pisze — 
trzeba będzie dostarczać miesięcznie około 
B00 mil. mk. niemieckich dla polskiej czę- 
ści Śląska, ale żadna z tych marek nie wró- 
ti, bo Polska je wypompuje dla siebie. 
Wszystko jest dla Niemców zlem i żadne 
ustępstwo nie ułapodzi ich złego humoru. 

Nie silmy się na to, Obowiązkiem naszego 
pelnomocenika będzie strzedz „tylko praw 
Polski, a nie uśmierzać ból Niemców. Po- 
nadto trzeba będzie już w konwencyi unie- 
możliwić w przyszłości taką politykę nie- 
mie*ką, któraby sprowadzała w niemie- 
ekiej części G. Śląska niższe ceny żywno- 
ści i wogóle lepsze warunki życia, a przez 
to dyskredvtowała gospodarkę polską. Nie- 
stety, artykuł genewskiej decyzyi o trak- 
towaniu związków pracodawców i zawodo- 
wych orpanizacyi robotników. jałko jednej 
całości na obu Śląskach — daje pole do 
łakich nadużyć. Rząd polski musi zapewnić 
sobie w tej sprawie dostateczne gwarancye, 
by Niemey nie mosły uprawiać demagogii 
Kospodarczei, celem wywołania po polskiej 
stronie irredenty. 

W polskiej prasie rozbrzmiewa teraz ha- 
sło: na Śląsk posłać ludzi naidzielniejszvch. 
Trzeba przyklasnać temu żądaniu. G. Śłąsk 
będzie przecież wyścigiem między polską 
a niemiecką  administracyą, a co za tem 
idzie: między Polską a Niemcami. Trzeba 
tam wysłać najtęższych urzedników, bo oni 
to będą pierwszą linią tyralierską na fron- 
cio, na którym mamy zdobyć serca Górno- 
ślęzaków nie tylko tych, ¢o do Polski należeć 
będą, ale i tamtych z poza granicy. A tyle 
tysięcy i może milionów mamy do odzy- 
Skania nad Odrą, gdzie iskry polskości 
tlą się pod ruinami. Kto wie, czy jeszcze 
me zaświecą płomieniem. 


0 armię narodową. 


Na czwartkowem posiedzeniu komisyi woj- 
skowej uchwalono trzy pierwsze artykuły usta- 
WY „0 prawach i obowiązkach ofcerów* w 
rzmienin następującem: 

Art. 1. Wojsko narodowe, siła zbrojna pań- 
stwa, będące obroną i ostoją niepodległości 
1 wolność Rzpltej, będzie po wsze czasy pod- 
legać opiece narodu. 


CENA Nru: w Krakowie I na preoewincył 20 Marek 


w Krakowie Na całym obszarze Pażstwa polsk. . 
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„Art, 2. Oficer jest żołnierzem-obywate- 
lem, na którym spoczywa szczególny obo- 
wiązek bronienia ojczyzny i gotowość w ka- 
żdej chwil: oddania życia w jej obronie. 

W szczególności winien on służyć za wzór 
miłości ojczyzny i honoru, pełnić zawsze 
wiern o i uczciwie służbę narodową, być dba- 
łym i sprawiedliwym dowódcą, opiekunem 
i wychowawcą podwładnych żolnierzy, po- 
słusznym i oddanym podwładnym,  szcze- 
rym i doskonałym kolegą, życz! wym wspól- 

obywatelem całej ludność , której praca į pa- 
tryotyzm są warunkiem siły armii. 

Art. 3. Oficerem wojsk polskich 
może być Polak, obywatel państwa pol- 
skiego, n eposzlakowany mora'nią odpowia- 
dający przewidzianym ustawowo warunkom. 

Obywatele państw innych mogą pełnić 
służbę w wojsku polskiem kentraktowo w 
wyjątkowych wypadkach, za osobnem zczwo- 
leniem prezydenta Rzpltej. 

W czasie praw e S-godzinnej dyskusyi nad 
powyższymi artykułami z gwałtowną opozycyą 
występował socyalista pos, Lieberman (słynny 
twórca „republiki przemyskiej). Zażądał on 
skreślenia w całości 1-szego artykułu, który 
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zdaniem jego jest tylko pobożnem życzeniem. 

W 2-gim artykule nie podobała się p. Licher- 
manowi „służba narodowa“ (socyaliści boją się 
wyrazu „narodowy“, jak dyabeł święconej wo- 
dy). Zaproponował więc, aby zmienić to wyra- 
żenie na „służba dla państwa polskiego", uwa- 
żając, „że Polska nie jest państwem jednol- 
tem pod względem narodowym”, 

Również oponował gwałtownie p. Lieberman 
przeciw brzmieniu art. 3, orzekającego, że 
„oficerem wojsk polskich może być Polak", 
a poparli go inni socyaliści. 

Wywodom p. Licbermana dał ostrą odprawą 
referent pos. Anusz, który zaznaczył, że armia 
musi być jednolitą pod względem narodowym. 
„Musimy — mówił — zdać sobie np. sprawę, że 
gdy na froncie żyd na warcie stoj, oddział wej- 
ska nie może snać spokojnie", W końcu oświad- 
czył referent, że „Polacy wybudowali państwo | 
i oni je utrzymywać będą“. 

Zaznaczyć należy, że w art. 3 postanowien e, 
iż oficerem W. P. moża być Polak, PAC | 
należy — jak wyjaśnia „Polska zbrojna“ 
b znorzeniu politycznem, nie rasowem tj., że 


oficere może być tak? obywatel państwa, 
który uznaje polską racyę stanu“. 


Grac. P. A. T. (W. B. K.). „Gratzer Tagos- 
post“ donosi z Lublany: Z Pragi nadeszła no- 
te”w sprawie ultimatum. Rząd prask jest na- 
ógół co do treści ultimatum zgodny z Belgra- 
dem. Jak jednak słychać, rząd praski stawia 
specyalne żądania, m'anowiee: 1) zzromadze- 


nie narodowe w Budapeszcie musi ułożyć za- | 


sadnieze oświadczenie w sprawe detron'zacyi 
Karola; 2) traktat z Trianon musi być bez- 
względnie przeprowadzony; 3) mają być zwró- 
cone koszta mobilizacyjne Czechosłowacyi i Ju- 
gostawii; 4) jako kompensata muszą być odda- 
ne Czechosłowacyi kopalnie nad granicą, a Jugo- 
slawii kopalnia w Pięciukościołach; 5) musi na- 
stąpć zupelne rozbrojenie Węgier pod kon- 
trołą specyalnej koraisyi, wyznaczonej przez 
małą ententę; 6) wszyscy przywódcy ruchu kar- 
listycznego, którzy są obecnie obywatelami 
Czechosłowacy! lub Jugosławii, muszą być wy- 
dani małej entencie; 7) odpowiedź Węgier ma 
nastąpić w przeciągu 48 godzin. 

W razie przyjęcia ult matum ma być spisany 


protokół, określający, że niewypełn'eniu przy- | 


Mała ententa I 


'otjęła 8 dywizyi pod. dowództwem gcuciala 


Węgry. 
Avercescu. 
MOBILIZACYA JUGOSŁAWII. 

Lublana. P. A. T. (W. B. K.) Jak dovoszą 
idzierniki z Belgradu, Rada ministrów uchwa- 
Mia wczoraj powełać 3 roczniki drugiego i trze- 
cicgo korpusu armii na 6 tygodniowe ćwiczenia. 
Roczniki pierwszego i czwartego korpusu armii 


l powołano przed kilku dniami. Równocześnie 
odroczono powołanie rekrutów, 


OGNISKO AGITACYI MONARCHISTÓW. 

Praga, (E. E.) „Vecer” donosi, jakoby w Pra- 
dze znajdowało się centrum agitacyi monarchi- 
stycznej, 

Praga. (©. E.) „Czeskie Slovo“ donosi, że je- 
den z przywódców karlistów, książę Ludwik 
Windischgraetz, został aresztowany na granicy 
czocho-słowackiej i odstawiony do Pragi. 


Więzień z Tihany, 
Budapeszt, P. A. T. (Weg. B. kor.) Dla pary | 
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Złe wrażenie protestu niemieckiego. 


Berlin, (E. E.) Według nadeszłych tu wia- 
domośc) z Paryża, uważa Rada ambasadorów 
protest niemiecki przeciwko decyzyi genęw- 
skiej za niesłychany, a to ponieważ Niemcom 
ne przysługuje prawo w wypowiadaniu swego 
zdania o sprawiedliwości decyzyi Rady naj- 
wyższej. Przez zamianowanie swych pełnomo- 
ciików Niemcy spełnają swe zobowiązania 
wypływające z traktatu wersalskiego. 


6. Sląsk „przeszaekrewany”. 


Karlsruhe, P .A. T. (Wolff). Na jednem ze 
zgromadzeń kanclerz Wirth omawiał politykę 
Niem'ec, przyczem poruszył w szczególności 
kwestyę górnośląską, mówiąc między innemi, że 
nie tylko ludność G. Śląska, lecz także cały 
naród niemiecki ma to prześw.adczenie, iż G. 
Śląsk został przeszachrowany, Niemiecka wy- 
datność produktywna wedziedzinie odszkodowań 
została decyzyą tą bardzo zmniejszona. 'Trak- 
tat wiersalsk: zawiera paragraf, który daje 
Niemcom prawo badania od czasu do czasu 
swej wydajności, Ten wypadek obecnie nastą- 
pił. Kanclerz odczytał następnie znane zastrze- 
żen'e prawne, które rząd niemiecki wystoso- 
wał pod adresem konferencyi ambasadorów i 
oświadczył, że ten historyczny dokument bę- 
dzie wspólną własnością narodu n emieckiego. 

WŁOSI W KATOWICACH, 

Katowice. (E. E.) Katowice zostały obsadzo- 
ne przez batalion włoski. Funkcyę jednak kon- 
troera w Katowicach pełni w dalszym cągu 
Francuz. 


ZBROJNE POGOTOWIE NAD RENEM. 
Frankfurt. (©. E.) Donoszą, że wojska franeu- 


skie w Moguncyi, Wiesbadenie i okolicy ną od 
kilku dni w pogotowiu zbrojnem. Zarządzenie 
to stoi podobno w związku ze sprawą G. 
Śląska. 


CZECH KIEROWNIKIEM ROKOWAŃ POL- 

SKO-NIEMIECKICH! 
„Paryż. (E. E.) Rada Lig narodów zwióciła 
się do czechosłowackiego rzeczoznawcy Hada- 
cza z prośbą, by objął przewodnictwo w pol- 
sz0-nidmieckich rokowaniach  gospedarczyci.. 
Madacz przyjął propozycyę. Podobno rząd nic- 
m ecki į polski miały zgodzić się na tę mopo- 
zyczę. 


CZESKIE PRETENSYE DO ŚLĄSKA HULCZ, 


Katowice. P. A. T. Czeski dziennik „Lidove 
Noviny” pisze z powodu deezcyi górnośląskiej: 
Na granicy hulczyńskiej odl strony polskiej po- 
wstał trójkąt, w którym znajduje się dziesięć 
gmin przyłączonych do Niemiec. Ludność tych 
gmin jest przeważnie czeska, Trójkąt ten ma 
20 km. długości, a 3—7 km. szerckości. Dla 
Niemiec niema żadnego znaczenia, mógiby mi»ć 
jednak nadzwyczajne znaczenie dla Czechosko- 
wacyi, gdyż w tem micjseu mogłaby uzyskać 
naturalną granicę, mianowicie Odrę i rzeczkę 
Cinę. Linia ta byłaby także granicą językową. 
Rząd czeski winien się postarać o to, aby uwol- 
nić od panowania niemieckiego resztę Morawia- 
ków, choćby drogą wymiany za niektóre, obc- 
enie do Czech należące, gmuy hulczyńskiego 
pow., które mają ludność niemiecką. Niemieczie 
gazety zauważają w tej sprawie, że chodzi tu o 
gminy: Zcbełków, Rożków, Krzyżowiee, Bole- 
sławów, Tworków, Bomucin, Chrzanowiee, Ma- 
łe Piotrowice, Szymanowice i Ruderswald w 
powiecie raciborskim, 


Wieem. Dąbski zachwiany. 
Komisya sejmowa żąda stanowczości wobec 
sowietów. 

Warszawa. (Telef. wł). W sobotę obrado- 
wała Komisyą dla spraw zagranicznych przy 
współudziale premiera Ponikowskiego, ministra 
Skirmunta, wicemin. Dąbskiego, oraz szefów: 
Zalewskiego i Kossakowskiego. Przedmiotem 


jętego ultimatum powoduje  natyehm astową 'kruiewskiej w Tihany wyznaczono prawe skrzy. obrad była kwestya wydalenia z Polski emi- 


akcyę wojskową małej ententy. 

Grac, P. A. T. (W. B. K.) „Tagespost* do- 
nosi z Belgradu, że z Bukaresztu nie nadeszła 
do dzis'aj rano definitywna zgoda na ultima- 
tum. Oczektią odpowiedz. w ciągu doia dzi- 
S'ejszego. 

Wiedeń. P. A. T. „Der Abena" donosi: W do- 
brze póinforniowanych kołach sądzą, że nie 


[Wo klasztoru, Do straży przeznaczono 150 żol- 
nierzy i 50 żandarmów Komendantem jest gen. 
Lorz. W Tihany przebywają: pułkownik Simo- 
Inyi i majer Tokos, a z ramienia ententy ang. 
pułkownik Shalby, wloski pułkownik Aussoni 
li putkowni!: francuski Linaux., Przed klasztorem | 
stoj straż honorowa. Półwysep zamknięty 20-; 
Ista} silnym, trzykrotnym kordonem wojska. 


grantów rosyjskich i sawinkowszczyków, oraz 
zachowania się rządu w tej sprawie. Posłowie 
Daszyński i Perl zaznaczyłi, że zacho- 
wanie się rządu wobec ukiadu zawartego przez 
wiceministra Dąbskiego podcina suwerenność 
państwową i kwestyonuje prawo azylu, zwła- 
sztza jożeli w grę wchodzi kwestya zwrotu 


l Polsce 30 milionów rubli w złocie. Poseł K a 


przyjdzie do wojny między małą ententą a We- |Polączen:e z klasztorem zamknięto. Król Ka-|Imieniecki przestrzega przed tego rodzaju 


grami, Prawdopodobnie przyjdzie do okupacyi 
terytoryów węgierskich i miast przez nuią 
entente, 


kiahilizacya czeska Z prreezkodesi. 


Hanower, P. A. T. Radio, 
mobiizacyi w Czechosłowacyi tj. dn. 27 b. m. 
natrafł na najostrzejszy opór ludności niem:e- 


Pierwszy dzień 


rol znajduje się w cepresyi, słucha kilkakrotnie , 
Mszy św., podczas pogody wychodzi na spacer 
do ogrodu, który jest otoczony wysokim par- 
kauem, Wezcraj w klasztorze złożył wizytę ks. 
arcybiskup Csernoch i generał Soos. 
Leefieid, P. A. T. Radio. Żródła angielskie 
podają, że na miejsce pobytu b. kró'a Karola 
wyznaczona zostanie Madeira albo wyspy Ka- 
naryjskie, o ilo w tym względzie nastąpi po- 


motodami, które mogą wywołać wrogie nastro- 
je w Społeczeństwie rosyjskicm antybolszewi- 
ekiem, 

Pos. Grabski twierdzi, że wobee podobne- 
go zachowania się rządu w przyszłości każdy 
rząd rosyjski domagać się będzie analogieznej 
banicyi i że rezygnuj w ten sposób z trak- 
tatu ryskiego. który zabezpiecza Poisce prawo 
azylu. Pos. Grabski wykazuje dalej, że trak- 


ckiej w Czechach. W Kraslicaeh (obwód cheb-, rozumienie z Portugalią a wzgiędnie z Hiszpa- |tat ryski regulował stosunki nie tylko z samą 
ski) przyszło do krwawych walk z iegionista- ną. Wybór ten ne zmieni jednak postanowie- | bolszewia, alo miał widoki uregulowania ich 
mi czeskimi, przyczem 7 ludzi zostało zab'tych. na, że Karol Lędzie pozostawał pod czujną z całą Rosyą. 


W wielu miejscach żołnierzy rozbrajano prze- 
mocą, W całej Czechosłowacyi ma być ogło- 
szony stan obiężenia, 


MOBILIZACYA RUMUŃSKA, 


strażą koalicyi, 


7 r i S e 
karel edmówił abdykawyi ? 
Hanower. P. A. T. Radio. Z Wiednia nad- 
| chodzi wiadomość, jakoby Karol odmów ł ped- 


Pos. ks. Lutosławski podnosi energię 
rządu w stosunkn do Rosyan i wyraża potrze- 
bę okazania takiej samej energii nad Zbru- 
czem. 

Mn. Skirmunt wykazuje, że postępowa- 


Hanower. P. A. T. Rado. Z Rumunii po- pisania abdykacyj, Z innych źródeł n ema dotąd nie w stosunku do belszewii nie było wpraw- 
dają urzędowo, Że mobilizacya w Belgradzie potwierdzenia ani zaprzeczon a tej informacyi, | zie doskonałe, ae utrzymanie wobec niej pe- 


Wieści z Sowdenii. 


zynarki, kolonii i lotnictwa. Wieczorem wsią- 
dzie Brand na statek, który odpływa do Ame- 


Ryga. P. A. T. Wedle doniesienia z Moskwy | ryki. 


ogłoszono dekret o powołaniu p'ęciu roczaików 


Paryż. P. A. T. Radio. Skład deiepacyi na 


wnej stałej linii jost trudne, zwłaszcza wobec 
bolszewickich metod działania. 

Na podstawie wiadomości sztabu generalne- 
go udzielił uspokajających informacyi o wyda- 
rzeniach nad Zbruczem premier Ponikow- 
ski. Udzielił on również wyjaśnień co do sa- 
winkowców, którzy zobowiązali się do wyja- 


na połowę listopada, Zwolnieni będą tylko ci, konferencyę w Waszyngtonie jest następujący: | zdu z Polski. Premier przypomniał, że na inter- 


którzy służyli w armii przepisany okres. 


Prezes delegacy' Briand. Viviani, Sarraut, am- 


peelacyę wszystkich partyi przy obejmowaniu 


Ryga. P. A. T. plaw estia“ donoszą, że 6d basador francuski we Waszyngtbnie Jusserand, |prezydyum rządu oświadczył, że będzie upra- 
więzieniach rosyjskich znajduje się 164.0 Berthelot, radca prawny Fromagest, sekretarz | wiał politykę pokojową i na tem stanowisku 


osób, Liczba ta obejmuje tylko węzienia w 
wiekszych miastach. 

Moskwa, P. A. T. Z Winnicy donoszą 0 wy- 
kryciu szeroko rozgałęzionej organizacji anty- 
sowieckiej. Ustalono, że k erownikam: spisku 
byli krasnoarmiejcy. Przeprowadzono liczne 
aresztowania. 


Keaferencya waszyngtońska 12 listopada 


Waszyngton. P. A. T. Wied. B. K. (Ag. Ha- 
vasa). Departament stanu postanowił zwołać 
pierwsze posiedzenie konferencyi rozbrojenia 
na dzień 12 listopada. 

Paryż. (E. E.) Dnia 29 b. m. wyjechał Briand 
z Paryża na konferencyę do Waszyngtonu. To- 
warzyszy mu liczną delegacya złożona z przed- 
stawicieli min. spraw zagr., skarbu, wojny, ma- 


rady ambasadorów Messgny, tłómacz Rady 
najwyższej Hamerling. ekspercj finansowi Ca- 
Senovo i Choisson, szef sztabu gen. Buat, w- 
ceadm, Le Bon. 


| Marsz. Fogh w Akteryce, 


| Nowy Jork, P. A. T. Havas. Okręt „Paris”, 
wiozący marszałka Focha, powitany został 
9 salwami armatniemi. Na spotkanie marszałka 
przybył ambasador Jusserand, oraz przedstawi- 
cielo władz. Marszałek, schodząc z pokładu, 
witany był owacyjnie przez tłamy publiczno- 
ści. Z portu udał się marszałek do ratusza, 
gdzie odbyła się uroczystość nadania marszał- 
kowi tytułu honorowego obywatela miasta. 
Marszałek Foch odjechał mastępnie do Wa- 
szyngtonu, 


stoi. Pos. Woźnicki domagał się silnej ręki 
w stosunku do Rosyi i stwierdził, że nota ulti- 
matywna Filipowicza wywarła w Rosyi doda- 
tnio wrażenie. Pos. Seyda wystąpił przeciw- 
ko dwoistości polityki wschodniej, inną bo- 
wiem uprawia Belweder a inną rząd. Stwier- 
dza dalej, że wszyscy dotychezasowi ministro- 
wie spraw zagranieznych uprawiali wobec Sej- 
mu polityke nieszczerości i byli wykonawcami 
woli nie rządu, ale Belwedern. Pos. Wiehiiń- 
ski przywodził na pamięć szantaże bolsze- 
wiekie wobec Polski. Pos. Zamorski skre- 
gli! obszernie wypadki nad Zbruezem. Pos. 
Lieberman stwierdził, że sawinkowcy nad- 
użyli prawa gościnności. 

W dalszym ciągu dyskusyi, po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania rządu, przystąpion” 
do głosowania nad rezolucyą opracowaną 


$ 


przez Centrum Narodowe, Związek Lud. Nar., 
£kulszczyków i Nar. Partyę Rob. Wstęp do tej 
rezolucyi uchwalono większością głosów prze-. 
ciw 4. Ustęp I. uchwalono jednomyślnie. 
Ustęp H. uchwalono większością głosów prze- 
ciwko 1, a ostatni większością przeciwko 4 
ludowców, którzy wstrzymali się od głosowa- 
nia. Ostatni ustep wywarł silne wrażenie, tak 
że rozeszła się pogłoska o zachwianiu rzedu. 
Autorowie rezolncył komentnią fo jako ratum 
nieufności dla Dabskiego; nie uloga watyliwo- 
ści, że Dąbski wyciągnie z tego odnowisdni: 
konsckweneyc. 

Uchwalona rezelucya. brzmi: z 

„Przyjmując do 
rządu w sprawie Sawinkowa i jego towalzy- 
szy, komisya spraw zagranicznych utrzymu- 
je swoje stanowisko z dnia 14 b. 
i 1) stwierdza, że państwo pelskie powinno 
być etanewczo pokojowe i w przeprowadza- 
niu zarządzeń wymaganych dla zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa państwa rząd pw- 
winien zachować piezachwianą stanowceześć; 
2) stwierdza, powinni 
w pierwszym rzędzie ecchowaś stosunek Pal. 
ski do właz sowiechłeh, która, z wyraźnie 
złą wolą wzdragają się wykonać najkaiezo- 
ryczniejcze zchowięzania traxtmu ryskiego; 
8) wyraża nadzieję, że p. minister spraw gza- 
granieznych powierzy prowadzeni2 stosun- 
ków z sowietami ludziom zdo'nym do tej 
stanowczości i do skułeczrne! Crow Titore- 
sów państwa polskiego, 


„ Padkomisya éla dasisy. 


Podkomisya projektu daniny przedłożyła ter- 
min wyznaczony w art, 12 prejcktu dan'ry. 
Obowiązek płacenia rozpoczyna się tego samego 
dnia po wyłożeniu wnm aru: z terminem koń- 
cowym 4 tygodn . Dantnę hędz'e można płacić w 
dwóch ratach: pierwszą połowę do 4 tygodni, 
drugą połowę do dalszych 4 tygodni, 

Wbrew prorozycycm Dra Kolschera, aby 
odsetki zwłoki wynosiły cztery na miesge i 
wbrew pronożycyom rzadu. aby wyzr8c2z0n9 
wysokość 5 na miesiac, komisya uchwał ta zgo- 
dnie z poprzedn'm projektem rządu, 10% ra 
miesiąc. Następnie przyjęto artykuł trzynasty 
i cztemasty z mnej istotnemi zmianami. W ar- 
tykule 15 przedłużono termin wpłacan'a daniny 
przez osoby prawne z proponowanych eztorech 
na ośm tygodni. Przyjęto postanow'enie, mocą 
którego osoby prawne będą płaciły odsetki zwjo- 
k z kwoty, których same nie wykazały i któ< 
ryto obowiązek płacenia wykazały sfery reądo< 
we. Procenty mogą być policzone najdłużej za, 
okres 6-tygodn'owy. 


P. BARDEL SKŁADA MANDAT. 
„Kuryer Lwowski" donosi z Warsawy: W ko 
łach poselskich mówią, iż pos. Dr Bardel ma za 
miar złożyć w najbliższych dniach mandat po 
selski. 


wiadmnećści wyjośiuw 


m 


że ta stanowczość 


ftir, Z. 


3 —=-= 


Z duia pelityczzego. 
Egzarchą prawosławny w Polsce. 


Jak donoszą z Krzemieńca, przybył tam ar- 
cybiskup Georgij, naznaczony przez patryar- 
chę moskiewskiego na stanowisko egzarchy 
Kościoła prawosławnego w Polsce. Pierwsze 
nabożeństwo odprawił egzarcha Georgij w cer- 
kwi Momastyru Objawienia Bożego w asysten- 
cyi biskupa Dyonizego, w czasie którego obe- 
eni byli przedstawiciele organizacyi ukraiń- 
skich, oraz wszystkich szkół. A 

W sprawie tej lwowski „Ridnyj Kraj“ ebja- 
śnia, że trzej władycy prawosławni: Georgij 
warszawski, Dyonizy krzemieniecki i Pantalej- 
mon piński, z inicyatywy i pod naciskem rzą- 
du polskiego zwrócili się do patryarchy wszech- 
rosyjskiego Tichona z prośbą o udzielenie Ke- 
ściołowi prawosławnemu w Polsce „auto- 
kefalii* (niezależności hieratchicznej), Rektor 
seminarynu duchownego w Krzemieńcu, pro- 
tojerej Hromadzkij, wygotował list, który pod- 
pisali wymienieni biskupi, odmówili zaś poło- 
żenia podpisu trzej inni biskupi: Włodzimierz, 
zwolennik „autokefalii“ Kościoła prawosławne- 
go ukraińskiego, Eleazar i Sergiusz. W odpo- 
wiedzi na ten list patryarcha Tichon przy- 
słał nomina.c.y.ę O.e.o.r.g.ja na egzar- 
ehe. 

Spisek ukraiński i Habsburgowie. 

Śledztwo, prowadzone w sprawie zamachu 
Fedaka, wykryte knowania spiskowe prowo- 
dyrów wkraińskich, którzy przygotowywali re- 
wolte i utworzyli już nawet we Lwowie tajny 
alicy jsko-ukralński urząd. 

W zwiazku z ta sprawą lwowski „Wiek 
Nowy” przynosi sensacyjne rewelacye, które 
łączą przygotowania ukraińskie z akey% eks- 
cesarza Karola i wogóle Hatsburgów. Według 
informacyi, Habsburgowie i niemicekie koła 
monaichistyczne mają finansować spisek ukraiń 
ski, za co Ukraińcy obiecali obwołać Wasyla 
Wyszywanego (Wilhełm Habsburg, syn are. 
Karola Stofana z żywca) królem (') „zachodniej 
Ukrainy“ (1). À 

Ile jest prawdy w tych rewelaeyach — nie 
wiemy. To pewna jednak, że działacze nkraiń- 
gev, wóbee bierności ludu ruskiego, który nie 
myśli o powstania, pukają gdzie mogą 6 po- 
moe i... pieniadze... Może trafili de Karalą. 
W każdym razie ieh „państwowe“ aspiracye są 
bardzo podobne de aperetkowych wypraw te- 
ge „władey* po koronę. 
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Ze świata katolickiego, 


flenorancya francuska i pobyt „arcbiepiskopa" 

Kuloguisza w Paryżu. — Czem jest cerkiew czesko- 

sławacka i wrogie stanowisko rządu czosko-słowa- 

ckiego wobec katolicyzmu. — Holenderski uniwet- 

syte: katolieki w Nymwedze, — Doniosłe oświad- 
czenie „Osservatore Romano“). 


Teraz podobnie, jak i dawniej, są Francuzi 
niepoprawiuymi gmozrantami na punkcie znajo- 
mości siosiinków zagłan cznych, Ami wożua 
światawa wogóle, ani też ścisłe przymierze z 
Polską w szezegółneści. nę wyleczyły ich z 
tej przechodzącej wszelkie gran ce ignoraacyi 
spraw np. slowiańskich lub polskich. 

Jaskrawy tego przykład dała kilką dni te- 
mu paryska „La Libre Parole“ — pisme kato- 
lick e, umieszczając duży artykuł p. t. „La 
Russie et le Catholieissme", 

Asuiapt de tego artykułu, którego autorem 
jest p. Stanisław Fumet, a który ni mniej, ni 
więcej, tylko stawa perspektywy pojedn a- 
Bia się prawosławnej Resyi z Rzy- 
mem, dał przyjazd „archiepiskopą* wołyń- 
skiego Eulogiusza do Paryża i złożen 9 
przezeń wizyty ks. kardynałowi Dubois, arcy- 
biskupowi paryskiemu. Pom jam fakt, że opty- 
mistyeznie nastrojony ten artykuł należy swą 
treścią do szeregu owych mrzonek o nawró- 
ceniu się Rosyi, które ngdy się nie zrealizo- 
wały, leez narobiły tyle złego, a pragnę zwró- 
cić tyko uwagę na ignoraneyę francuską w 
odniesieniu do osoby Eulog usza, którego p. 
Fumot nazywal człowiekiem „pobożnym, szą- 


Po trzech latach. 


Bł pamięci Austrya zgasła tak cicho i spo- 
kojnie. że wielu z mieszkańców naszego mia- 
sta nawet tego nie zauważyło, Dzień 31 paź- 
dziernika 1918 r. był dniem jej pogrzebu 
w Krakowie. Uroczystość odbyła się bez ża- 
dnej parady, Entuzyaści przypuszczali, że 
w chwili tak radosnej ludzie padać sobie będą 
w objęcia, przebaczać wzajemnie winy, płakać 
z radości. Że szał ogarnie wszystkich — rado- 
sny szał niewolników, co nagle odzyskali wel- 
ność... Nie z tego. Dzień ten minął w Krako- 
wie tak samo szaro, jak inne, a nie przypo- 
mniał w niczem pięknych uroczystości, obcho- 
dzonych w czasie wojny z okazyi takich „ra- 
dosnych* wydarzeń, jak zdobycie... Belgra- 
du i Warszawy (przez Prusaków), odzyskanie 
Lwowa i Przemyśla (przez Austryaków) i t, p. 

Od rana snuły się tylko po mieście (w nie- 
odłącznej asyście miejskiej łobuzeryi) male od- 
działy wojskowe, które spotykanym oficerem 
kazały zdejmować z czapek bączki austrya- 
ckie, co przeważnie odbywało się bardzo gład- 
ko i spokojnie. Również bez rozlewu krwi i bez 
silniejszych wstrząśnień nastąpiło „zdobycie“ 
austryackich objektów wojskowych. Szczęśli- 
wym trafem byłem obecny przy zdobywaniu 
koszar na ul. Siemiradzkiego. Dokonał tego 
odział żołnierzy (nb. przeważnie Czechów, 
udekorowanych kokardkami o czeskich bar- 
wach narodowych) z kilku oficerami na czele. 
Armat nie widziałem, ale zato przed gma- 
chem stał juź przygotowany do działania... 


„GŁOS NARODU" z dwa 31 Października 1921 roku. 


nownym i prześladowanym zarówno przez bol- 
szuwików, jak Polaków“. 

Ten kat mieszczęsnej Chełmszczyzny, ten 
wierny sepacz carski, wróg wszystkiego, co 
rzymsko-katoliekie, internowany ubiegłego ro- 
ku w klasztorze na Bielanach pod Krakowem, 
zbyt żywo tkwi jeszcze w naszej pamięci, aby- 
śmy o nm notrzebowali się rozpisywać. Ale 
skandalem jest doprawdy, aby katolicki publi- 
cysta zaprzyjaźnionej z nami Francyj nie miał 
pojecia o tem, czem jest prawosław e nosyj- 
skie i kto jest ów Eulogiusz, prgnący wkraść 


dowej katolickiej partyi H Przewodaictwo wiccu objął akad. Zieleniew- 
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Nr. 249 | 


wczą na terenie młodzieży, Nadto omawiane bę 


w oia l jski, który udzielił głosu koledze Michejdzie. |dą sprawy finansowe, oraz kwestye, związani 
Oświadczenie organu Kuryi wywołane  20-|Rufrreut w krótkch a treściwych słowach we-|ze złotem ogólnym i tygodniem harcerskim 
stało z jednej strony chęcią uspokojenia opi-|zwa! młodzież, aby akcyę min'stra skarbu po-|O godz 3 odbędzie się rewia w parku Jordans 
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się w łaski jednego z najwyższych dostojników | 


Kościoła katoliek ego we Francyi. 


„Cerkiew ezesko-słowacka żyje w zgodzie z 
wolnomyśticielami. Nie jest wykluczonem, że 
późn ej będą następewały przejścia wzajemne z 
niej do obozu wolnomyślnych i odwrotnie. Ta- 
kże z protestantami żyją w pokoju wyznawcy 
tej cerkwi, bardzo ezęsto pomagają im prote- 
stanci za pomoeą chrztów i kazań, gdy niema 
ma miejscu duchownego  czesko-słowaek ego. 
Toteż protestanci mają nadzieję, że zdobędą dla. 
swego wyznania z biegiem cząsu znaczną część 
wiernych, należących do nowej cerkwi. Spot- 
kać się można nawet ze zdaniem, że cerkiew 
czesko-słowacka stanówi właściwie tylko sta- 
dyum przejściowe między katolicyzmem a pro- 
testantyzmem dla ludzi, nie mających odwag! 
odrazu zerwać z Rzymem”, 

Tak pisze o cerkwi czesko-słowackiej, tej ka- 


rykaturze  relhgijno-politycznej, prof. Emil 
Radl w „Prager Presse“, dziennku  czesko- 


żydowskim, wydawanym za peniądze rządu 
republiki czeske-słowackiej. Wszelkie więc wąt- 
qliwość , jakie mógłby ktoś mieć co do tej cer- 
kwi, nawiasem powiedziawszy simie popicra- 
nej przez rząd czesko-słowacki, muszą odnaść. 
Jest bowiem opa ne wyrazem jakieś affirma- 
cyi religijnej, lecz prostą negacyą wszystkie- 
go, ce ma łączność z kątolicyzmem. O tyle też 
katolicyzm czeski ma z tą herezyą ułatwioną 
walke, 

W walce toj może on liczyć tylko na swe 
własne siły, gdvż óbecny rząd republiki nie 
jest wcałe neutralnym w sprawach rel'eijnvch. 
leez wprost wrogo nuspcsobionvm da katolicy- 
zinu. Zachowanie się sfer kierujących w Pra- 
dze doprowadziło już do tego. że nuneyusz 
papieski opuśe ł to miasto, nie zapowia- 
dejąe kiedy powróci. Nie jestto jeszcze for- 
moine zerwanie stosunków Rzymu z Praga, sy- 
tuacya jednak zdaje się być moeno naprężona. 


Znemi ze swego przywiazania do wiary i 
ofiarności katolicy holenderscy, idac za przy 
kładem Francvi, która posiada 5 un'wersyte- 
tów wolnych (katol ckich) i Be'gii. która ma 1 
takiż nniwersytet, postanowili założyć u siebie 
wyższą uczelnię katolicką o charakterze peł- 
nego uniwersytetu. Myśl tę podięto jeszcze w 
1695 roku i w celu jej zre! zowania założono, 
za. in'cyatywą arcybiskupa Utrechta, ks. Van 
de Wetternga, stowarzyszenie pod nazwą 
„Fundacya $w. Badbuta", który bał jednym z 
pierwszych szerzycieli chrześcijaństwa w N- 
derlandach. 

Od tego czasu składki na uniwersytet zbie- 
rane są pilnie. Niebawem osacną one praw- 
dorodobnie, kwotę 100 milionów gudenów 
holenderskich, koniecznych do założenia takiej 
uczeln. S'edzihą jej ma być Nymwega, miasto 
bogate, przemysłowe. posiadaiace liczne biblio- 
teki. wspaniałe szpitale i będące jednym z 
ośrodków intelektualnej kultury holenderskiej. 
Nyvmwega lczy 50.000 mieszkańców, a w tam 
37.000 katolików. 


Dużego znaczenia politycznego oświadczenie 
iogłosił niedawno temu „Osservatore Romano“. 
W oświadczeniu tem mianow cie z naciskiem 
zaznaczono. że niema związku między poli- 
tyczną działalnością pewnych stronnietw a 
dz ałalnością katolików po instytucyach i or- 
ganizacyach wyznaniowych, stworzonych przez 
bezpośredni  amtoryfet władz kościelnych 
i zestających pod ich kierunkiem. Również 
władze te ne mają żadnej styczności z pod- 
jętą inicyatywą założenia międzynaro- 


nii francuskiej, oburzonej tem, że Don Sturzo, |parta szczególnie przez meralne oddziaływanie |przed gen. Hallerem, poczem obradować będą 
gen. sekretarz włoskiej partyi ludowej Gae wszystkie warstwy społeczeństwa do nie- w salach 31, 32 i 883 Uniw. Jagiell. komisyel 
sien a danny w takiej formie, jakiej od niego |programowa, finansowa i regulaminowa, 


lickiej) wygłosił na terenie okupowanym przez 
wojska franenskie w Niemczech mowy z wy- 
razami synapatyj wdostich dla Niemiec i z dru- 
stanowi „dementi“ wobec doniesień 
dzienników włoskich, jakoby z Watykanu wy- 
szłą myśl porozumienia sę grup parląnentar- 
nych, czujących i myślących po chrześcijańsku 
we wszystkich krajach europcjskich, n. 


LI a a LJ 
Z życia młodzieży. 
Zjazd Rady Naczelnej „Odrodzenia“. 

Na rozpoczynającą się dzisiaj w Krakowie 
sesyę Rady Naczelnej akademickich stowarzy- 
szeń odrodzeńczych przyjeżdżają delegaci ze 
wszystkich polskich miast uniwersyteckich, by 
na tym drugim z rzędu zjeździe pracówać 
wspólnie nad dalszem rozbudowaniem katoli- 
ckich organizacyi akademickich i nad uformo- 
waniem i pogłębieniem ich ideologii. W Kra- 
kowie istnieja od lat kilkunastu najstarsza pła- 
cówka tego ruchu zwanego dziś „odrodzeń- 
czym” (gdyż poszczególne stowarzyszenia po- 
za Krakowem przyjęły nazwę „Odrodzenie“, 
a jego organ miesięczny „Prąd* skupia już 
w swoj redakcyi warszawskiej pokaźną gro- 
madkę utalentowanych współpracowników, 
głoszących z zapałem program odrodzenia đu- 
chowego jednostek i odrodzenia narodu przez 
zasady katolickie. Nie trzeba chyba podnosić, 
jak ogromnie waźrią dla prawdziwego odro- 
dzenia narodu jest młoda inteligcneya katoli- 
cka, zbrojna zarówno w głeboką wiarę, jak 
i w gruntowną naukę, a przytem ożywiona tym 
apostolskim zapałem, jaki nadać może jedynie 
silnie pulsujące życie stowarzyszgniowe. Wszak 
brak świeżych, optymistycznie nast: "nych, 
we wielkie ideały wpatrzonych działaczy spv- 
łacznych — jest bodaj główna przyczyną dzi- 
siejszej osnalości, znużenia i demoralizacvi... 
w starszem spoloczeństwie. Witamy wice Zjazd 
odrodzeńczy serdecznie, jako pomyślny znak 
tych czasów, które nadchodzą. a którym świr- 
cić będzia słońce idealizmu  chrześcijańskiego, 
jak niegdyś w średniowieczu świeciło. Przy- 
chodzą ezasy, w których chrześcijaństwo po- 
wałana jest na ruinach zbankrutowanych haseł 
wickn budować nowe życie. Cieszymy sie wi- 
dzac, że do tej rracy garna sie szorezi mło- 
dzieży akademickiej. Wielkie ich czeka. za- 
danie! 


Program obrad Rady Naczelnej jest naśtę- 
pujący: 

I. Niedziela o godz. 9 rano: Mszą Św. 
w kościele akademickim św. Anny; o godz. 
10 rano: 1) Otwareie Zjazdu, 2) Referat p. Bia- 
żejewiczą z Warszawy p. t, „Uniwersalizm ka- 
tolieki a płynące stąd wskazania społeczne”; 
o godz. 4-tej popoł.: Sprawozdanie środowisk. 

N. Poniedziałek o godz. 10 ramo: „Od- 
rodzenie w stosunku do innych stowarzyszeń 
akademickich", Referat i ceorreferat wygłoszą 
przedstawiciele środowiska Lubelskiego i Po- 
znańskiego; 0 godz. 4-tej popoł.: Referat p. 
K. H. Rostworowskiego p. t. „Odrodzenie w ży- 
ciu międzynaredowam akademickiem*, 

Wtorek o godz. 10 rano: Referat prof. 
Skoczylasa p. t. „Odrodzenie a ideał narodo- 
wy“; o godz. 4-tej popol.: Zamknięcie Zjazdu 
i uchwalenie rezolucyj. Po wszystkich odezy- 
tach dyskusye. — Wszystkie zebrania będą się 
odbywać przy ulicy Andrzeja Potockiego 11, 
I. piętro. 

Manifestacyjny wiec młodzieży Uniw. Jagiell. 
za projektem daniny, 

Wczoraj z inicyatywy wszystk ch stowarzy- 


| 


żąda państwo. „Ale tu niętylkó danina nas 


W ostatnim dniu obrad, t. j}. we wtorek 1 lk 


uratuje — mówił — my musimy wśród siebie stopada, o godz. 10 rano obrady komisyi, a pt 
wzbudzić zaufanie do mark: po'skiej, do której południu od 8 do 7.80 posiedzenie plenarne. 


zaufanie wzrasta i zagramieą. 


się podnosi! Bojkotujmy zwyżkowe ceny, zor- 
ganizujmy samopomoc konsumenta, precz z pa- 
skarstwem, precz ze spekulacyą walutową, 


chodzi e ratowanie Ojczyzny!*. 
Wkońcu p. Michejda odrzstał rezolucyę, 


Zrobi to tylke> 
zniżka cen wewnętrznego rynku. Precz ze skle ? 
pami, które podnoszą ceny, gdy wartość marki; 


precz z partyjwymi interesami wyborczymi, gdy nował Jana Owińskiego kuratorem 


= i 


Kraków, 30 paździemika. 
P. OWIŃSKI KURATOREM OKRĘGU 
SZKOLNEGO KRAKOWSKIEGO. Naczelnik 
państwa, postanowieniem z dnia 12 b. m., mia 
okręgu 
sakolnego w Krakowie. 
ODCZYT FR. BAYTLA W „SOKOLE odbył 


której młodzież zasyła min. Michalskiemu wy- Sie wczoraj przy wypełnionej prawie sali. Za: 
razy zachęty do wytrwana na żmuńnej i równo sama indywidualność  prclegenta, jak 
trudnej drodze dźwigania z upadku naszych f- | *ryginakta formą odosytu i zajmujący sposóóh 
nansów i zapewnia go o gotowości poniesienia |vygłaszania, złożyły się na zajmującą całość, 


w swym zakresie wszelkich ofar, jakieby się 
okazaby potrzebne, a w szezególności gotową 
jest młodzicż udzielić swej pomocy przy ściąg- 
nięciu daniny. 


Echa. 
Polscy masoni. 

„Gazeta Warszawska, powolując się na ja- 
kąś kwosziuwę p. t „Niachinącye masonów pol- 
skich“, podaje sensacyjne rewclacye o działal- 
ności masońskiej wielu znanych polskich dzia- 
łaczy. Na odpowiedzialność tego pismo przy- 
taczamy te iuformacye. 

A więc przedewszystkiem, jak zapewnia ,.Ga- 
zeta Warszawska”, „prof. Askenazy dlatego 
tylko dostał się do dyplomaeyi, że zajmuje wy- 
bitne stanowisko w masoneryi'. Dalej dzien- 
nik ten przytacza relacye wspomnianej broszu- 
ry, wedlug których „w Tymczasowej Radzie 
Stanu de masoneryi należały nasiopujące oso- 
kistości: wicemarszałek Mikulowski-Pomotski, 
Bukowiecki, Jankowski, Artur Śliwiński, Ka- 
zimierz Natanson. Są to masoni zdecydowani, 
chociaż różnych stopni, należący do kilku lóż 
odrebnych“. 

Wspomniana broszura dalej zaznacza, żo 
w poszczególnych  departamentach T. R. S. 
„masoni dużą odgrywali rolę* i wylicza nastę- 
pujących polskich masonów:  Śmiarowskiego, 
Makowskiego, Abramowicza, prof. Kantanie- 
ckiego, Chmielewskiego (dzisiaj wiceministra 
rolnictwa), dra Radziłowicza, prof. Garliekiego, 
prof. Grotewskiego, b. min. Patka, Paschal- 
skiego, * Sokolniekiego, rodzinę Nałansonów 
i Kempnerów, wreszcie ks. Chełmickiego, któ- 
ry tak wybitną rolę odegrał za czasów Rady 
Regencyjnej, 

Jak widzimy, na liście tej znajdują się zna- 
na osobistości, które w naszem życiu odgry- 
wały wybitną rolę lub nawet jeszcze odgry- 
wają. Te też rewelgcye „Gaz. Warsz,“ wyma- 


SzaR. Pre- 
numerałorów o rychłe naedsyłanią 
prenumeraty za miesiąc lisiopad 
w iym colu dla ułatwienia dolg- 
czaimy to dzisiejszego numeru 
czeki P. K., ©. 


Upraszamy nas 


NEWW YYYY IZYWYYWYKYWAPYY TYŁY TAYYYWYYOZYYAYYK OOIE OUAI 


KRONIKA. 


ZJAZD RADY NACZELNEJ HARCERSTWA. 

Jak już donosiliśmy, w dniu dzisiejszym o go- 
dzinie ti rano odbędzie się inauguracyjne po- 
siedzenie plenarne Naczelnej Rady nadzorczej 


(OMAL 


szeń akademickich Uniw. Jagiell. odbył się w jw auli Collegium Novum. Program obrad w dniu 
sali Kopernika Oolleg um Novum wiec ogólno-|31 b. m.jest następujący: O godz. 10 rano po- 
akademicki pod hasłem udzielenia poparcia dla |siedzenie plenarne w sali Kopemika, na którem 
programu ratowana finansów państwowych |p. Strumiłło wygłosi referat o stosunku Z. H. P. 


m nistra skarbu Miebałskiego. 


Zajęcie koszar odbyło się bardzo szybko | — Teraz wolno — powiedzieli ną drugi 
i składnie..Do wnętrza weszło kilku oficerów, |dzień po przewrocie żołnierze (którzy dłą Au- 


a po chwili opuścił pospiesznie gmach jakiś 
inny oficer (zapewne zdetronizowany e. k. 
władca koszar) — śmiejąc się i kłaniając garst- 
«e gapiów, która za to dała mu brawo. Natu- 
ralnie nie obeszło się bez tago, że kilku łobu- 
zów również wtargnęło do wnętrza gmachu 
i usiłowało wynieść karabiny i bagnety, która 
odebrano im jednak na ulicy. 

W taki mniej więcej sposób nastąpiło „roz- 
gromienie'* Austryaków w Krakowie w pamię- 
tnym dniu 31 października 1918 r. To taż przy- 
znam się szczerze, że z tego historycznego dnia 
utkwił mi najbardziej w pamięci fakt bynaj- 
mniej nia militarny, a jednak proroczy... 

W dniu tym zaszedłem do jednego ze skle- 
pów (w których, jakby nie się nie stało, naj- 
spokojniej handlowano). Właścicieł sklepu pro- 
wadził jakioś konszachty (prawdopodobnie pa- 
skarskie) ze starozakonnym obywatelem, któ- 
ry na mój widok, przypatrując mi się po- 
dejrzliwie, przerwał nagle tajemniczą dyskusyę. 
Wówczas właściciel sklepu, z pobłażliwym 
uśmiechem, wypowiedział dwa wielkie słowa, 
które — jak dzisiaj widzę — były wprost pro- 
rocza. Sława te bowiem, w których skrystali- 
zował się „duch naredu“, w tej przełomowej 
chwili, stały się symbolem  zmartwychwstałej 
Polski... Nie nasi wieszcze, nie zapłakani me- 
syaniści, nie politycy, ale ten paskujący pro- 
rok przewidział dzieje odrodzonej ojczyzny. 
Rzekł de wystraszonego Żydka tylko dwa 
słowa: 

— Teraz wolno! 

I pod tem hasłem zaczęła się i trwa do dziś 


aparat fotograficzny „Nowości Dlystrowanych". [dnia budowa państwa polskiego. 


| 


stryi gotowi byli jeszcze drugie cztery lata 
włóczyć się po wszystkich frontach) i poszli 
najspokojniej do domów. Polska pozostała bez 
armii.. Przy tej okazyi zabierano naturalnie 
co się dało, tak, że obfitujące we wszelkie 
skarby e. k. magazyny wojskowe stopniały 
doszczętnie. „Teraz wolno“ — powiedzieli so- 
bie ich wierni dotychczas stróże... 

— „Teraz wolno“ — krzyknęli również pa- 
skarzo, łapownicy, bandyci... 

— „Teraz wolno“ — powiedzieli dobrodusz- 
ni kmiotkowie i obszarnicy i przestali dostar- 
czać kontyngentowego zboża... 

— „Teraz wolno“ — ryknęli na całe gardło 
zaszyci dotychczas w mysich norach „trybu- 
nowie ludu“. W czasie wielkiej wojny uspo- 
koili swe nerwy, odpoczęli — przemawiając 
głosem łagodnych baranków i nawołując do 
cierpliwości w „chwili krytycznej dla monar- 
chii... habsburskiej”. Gdy padał w gruzy Ka- 
lisz pod strzałami pruskich armat, gdy w Ga- 
licyi wyrastały szubienice Fryderyka wiesza- 
tiela oni wygłaszali „bluszczowe* * mowy... 
I „lud“ słuchał swych przewodników, marzł, 
przymierał głodem i ginął na różnych frontach, 
a w wewnątrz kraju pracował o chłodzie i gło- 
dzie cierpliwie, spokojnie, bo słowo „strajk“ 
zostało wykreślone ze słownika  socyalistycz- 
nego. 

Przyszedł jednak dzień 31 października 
1918 r. i nagle, jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, zmieniła się fizyonomia nieda- 
wnych baranków. Odrazu poezułi w sobie siłę 
lwów i pazury tygrysów. „Reakcya”, „burżu- 
je“, „rewolucya”, „święte prawa ludu“, „dyk- 


do orgamizacyi, prowadzących pracę wychowa- 


tatura proletaryatu' — grzmiały znowu za- 


chrypłe głosy. „Teraz wolno“! 
w garść i hejże na to małe, bezradne niemo- 
wię, co przyszło dopiero na świat na gruzach 
rozgromionych państw centralnych. 

— Dawaj — wołano zewsząd — dawaj od- 
razu wszystko, © czem dusza zamarzy... 

Biedna dziecina wiła się w strachu, a przez 
ziomie polskie przewalała się z jednego krańca 
na drugi fala zaburzeń i strajków... Na polach 
ginęły płody z powodu strajków rolnych, po 
miastach strajkowano z powodu braku żywne- 
ści... Lud mar z głodu, a ziemniaki gniły 
w ziemi... aj 

Jakiś taniee szatański, pozornie niezrozu- 
miały, niepojęty... A jednak, jak genialnie 
wszystko to przewidział przed trzema laty 
wieszcz ze sklepiku. 

„Teraz wolno“. To hasło jest kluczem, któ- 
ry pozwala zrozumieć zagadkę trzyletnich dzie- 
jów państwa polskiego. I nieprawdą jest, że 
niema jedności w Polsce. Pod tym właśnie ha- 
słem zjednoczyły się wszystkie stany i wszyst- 
kie partye... Z daleka, z kresów dochodziły ja- 
kieś odgiosy krwawych walk, jakieś wołania 
o pomoc, ratunek... To tu, to tam krwawiły 
się garstki bohaterów, nawet kobiety nadsta- 
wiały mężnie swe piersi na kule wrogów... Ale 
odgłosy te brzmiały jak przykry dysonans i gi- 
nęły w jednym potężnym okrzyku, w którym 
zjednoczyła się Polska: 

„Teraz wolno“ — wolno uciekać z wojska, 
brać łapówki, paskować, strajkować, nie pła- 
cić podatków, wywoływać drożyzną i wzywać 
do rewolucyi z powodu drożyzny, budować 
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Więc pałkę | dzielnica-wyrodek, w której 


Do odczytu „O szczęściu” do którego sam pre- 
legent bogaty przemysłowiec, filantrop 
i działacz speleczny — jest doskonałą niejako 
ilustracyą, włączył p. Baytel liczne wspomnie- 
ria autobiograficzne, epizody zajmujące, dużo 
dowcipów i trafnych spostrzeżeń. Jego własna 
melodeklamacya, oraz produkcye orkiestry 
urozmaiciły odczyt, który miał pełnię powodze- 
nia słuchaczy z niesłabnącem zajęciem. Odczyt 
będzie powtórzony dziś, w niedzielę o godz. 12 
w południe w tej samej sali „Sokoła”. 

ECHA STRAJKU PRACOWNIKÓW APTE- 
KARSKICH, Jak już w swoim czasie donosili. 
śmy, pracownicy aptekarscy wrócili do pracy. 
po ośmiodriowym strajku, jednak sprawa re- 
gulacyi ich place nie została wówczas załatwio» 
ną. Obie strony zgodziły się wysłać swoich de» 
legatów do Warszawy i pertraktować tam przy 
współudziale przedstawiciela Ministerstwa pra- 
cy wspólnie z delegatami Związków właścicieli 
aptek i pracowników, w sprawie uposażenia 
ogółu pracowników  aptekarskich w Polsce. 
Przedstawiciele pracowników zażądali pewnego 
micimum płacy dla magistrów, asystentów 
i praktykantów, oraz ruchomej skali płac we- 
dług maożnika, ustalanego dla innych zawodów 
przez państw. Urząd statystyczny, Wspólna 
konferencya odbyła się w dniach 27 i 28 b. m. 
w Ministerstwie pracy w Warszawie. Jak się 
dowiadujemy, delegaci krakowscy przyjeżdżają 
dzisiaj i przedłożą na zebraniu właścicieli aptek 
wyniki konferencyi warszawskiej, 

NOWA WYSTAWA OBRAZÓW. W dnia 
dzisiejszym została otwarta w Pałacu Sztuki 
przy pl. Szezepańskiim, nowa wystawa obrazów, 
W sali główiej zawieszene zostały tylko na 
przeciąg 10 dni obrazy p. Zofii Stryjeńskiej, da= 
lej rysunki architektoniczne J. Gaumowskiego 
i pejsaże z Kaukazu Stachowskiego. Osobne 
sale zajęły wystawy zbiorowe: T. Cybulskiego 
i Z. Pronaszki. Resztę sal wypełniają obrazy: 
pp. Dudy, Kopystyńskiego, Modesa, Kowalskie 
go, Millera, Karszniewicza i innych, 

OBNIŻENIE CEN PIECZYWA. Ze względu 
ną zniżkę cen mąki, Magistrat ustala następu- 
jące ceny pieczywa, obowiązujące od dnia 30, 
b. m.: chleb żytni jasny 146 Mk. za 1 kg., chleb 
żytni ciemny 115 Mk. za 1 kg. bułka pszenna 
jasna 6 dkg. 16 Mk. 

SKANDALICZNE STOSURKI HYGIENICZ- 
NE W PIEKARNIACH KRĄKOWSKICH. Na 
zarządzenie władz miejskich organa kontrolne 
miejskie przeprowadziły onegdaj lustracyę nie 
których piekarń w mieście. Rewizye miały na 
celu zbadanie stosunków hygienicznych przy: 
wypiekaniu chleba, oraz stwierdzenie, czy I 
w jakim stopniu piekarze zastosowali się do prze- 
pisów, wydanych przez Magistrat. W tuetur 
brali udział także delegaci Związku zawodoweź, 
go pracowników piekarskich. Rewizya w zna 
cznej części piekarń dała wprost zdumiewająca 
rezultaty. Stwierdzono, że wypiek chleba od4 
bywał się wśród najfatalniejszych warunków, 
hygienicznych. Lokale, położone w głębokości 
piwnic, bez okna, tchnące zgnilizną, mieściły. 
czasem kilkunastu czeladników, ubranych w 
brudne fartuchy. Również i mąka — jak stwier< 


zjednoczyła się pod tym hasłem. Znałazła sią 
panował „duch 
pruski“, gdzie hasłem było: „nie wolno“ — nie 
wolno paskować, nie wolno strajkować, nie wol< 
Bo niszczyć młodej płonki powstającego pañ- 
stwa... Ale dopóty szturmowano tę twierdzą 
„reakcyi*, aż wreszcie i tam wkroczyli zwy- 
cięsko rycerze pąskarsko-strajkowej „unifika» 
cyi“, niosąc tryumfalnie przed sobą sztandar 
z napisem: „Teraz wolno..." 


Tak spolniła się co do joty przepowiednia 
krakowskiego paskarza-proroka z przed trzech 
lat. Przypominam ją w dzisiejszą rocznicę nia 
dla ezczych rekryminacyi. Dziś Polska szuka 
nowych dróg. Moża nadszedł czas, by zaczęła 
budować swą przyszłość pod innem hasłem. 
Może znajdzie się taki prorok, ce wskaże jej 
nową drogę. Po okresie wybujałek wolności, 
którego symbolem były lapidarna słowa: „Te- 
raz wolno“, może przyjdzie*okres pracy i po- 
święcenia... Potrzeba tak niewiele... Gdyby na 
chwilę zapomnieć, że... Austrya należy już do 
przeszłości i że mamy Polskę... Gdyby choó 
kilka lat pracować i żyć tak, jak pracowa- 
liśmy i żyliśmy za czasów... Fryderyka-wiasza- 
tiela i Beselera — cicho, spokojnie, bez za- 
burzeń i strajków, z wyrozumiałością na „cięż- 
kie położenie państwa... 

Dajmy własnemu państwu przynajmniej to, 
co dawaliśmy zaborcom, a Polskę czeka z pe- 
wnością wielka, Świetlana przyszłość... 

Choćby tyle... 


SYLWERYUSZ CHMURKOWSKL 


państwo i jednocześnie burzyć jego podstawy... | 


Trzeba iedaak stwierdzić, że nie całą Polska 


Nr. 249. 


„ŽES NAROBG" z dmia 31 Października 1921 roku. 


dzono — umieszczona byla w wilgotcych, mie- | czne wieńec. między innymi od Tow. dziennika- 


odnowiedaich ku temu skiudach, 


rzy polskich. Przybyszewski, wzruszony, po- 


Jest to rzeczą wprost niesłychaną, aby wśród | dziękował za zgotowana mu przyjęcie. Nade- 


podobnych warunków, wągając ych 


zdrowiu |szły także 


telegramy i liczae pisma gratula- 


ludzkiemu, odbywał się wypiek chleba w nie- | cyjne. 


których piekarniach krakowskich. Apelujemy 
do miejskiego Urzędu zdrowia, aby w porozu- 
mieniu z czynnikami policyjnymi, roztoczył 
baczniejszą uwagę nad naszemi  piekarniami 
i przekraczającym przepisy hygieny piekarzom 
bezpowrotnie odebrał koncesyę, 

NAFTA ZA LISTOPAD. Od listopada b. r. 
aż do odwolania wydawać będą sklepy rejono- 
we za legitymacyami podwójne racye nafty 
miesięcznie, 3 w szezególności: dla gospodarstw 
domowych 4 litry, dla realności piętrowych 
4 litry, dla realności „parterowych 2 litry dla 
cświetlania lokali przemysłowych 6 litrów, 
dla sklepów 2 litry. Sprzedaż nafty za paździer- 
nik zostanie ukończoną z dniem 30 b. m. 

CUKIER ZA PAŹDZIERNIK. Magistrat 2a- 
wiadamia, że od średy 2 listopada rozpocznie 
się sprzedaż cukru za październik za ściągnię- 
ciem dotychczasowych legitymacyi zbiorowych, 
w iiości po 400 gr. na osobę, w cenie 673 Mk. 
za 1 kg., t. j. 269.20 Mk za 400 gr. 

CO CZECHÓW CIĄGNIE DO POLSKI? 
Do Redakcyi naszej nadesłano list, w którym 
nadawca,  „sedlak w  Lomcech, republ. 
ceskesłcv.* przypomina się adresatowi, jako 
byly oficerski kucharz z czasu ostatniej wojny 
i pisze dalej, że wykorzystując niski kurs marki 
polskiej w stosunku do czeskich koron, pragnie 
nabyć w Polsce wielką posiadłość, „by bylo 
możno cechovi mezi Polakami żit”. 

Szkoda tylko, że równie dobrze nie może Po- 
lak żyć między Czechami. 

OFENZYWAĄ KRAKOWSKICH WŁAMY- 
WACZY. Włamywacze krakowscy, po krótkiej 
przerwie w ofenzywie na mieszkania, ponowili 
znowu swoje ataki. Wczerajsza kronika policyj- 
na notuje szereg śmiałych włamań do mieszkań 
prywatnych, Między innemi apasze włamali się 
do mieszkania p. Andrzeja Bajdy przy ul. Kro- 
woderskiej 1. 19, gdzie zrabowali biżuteryę 
i garderobę. wartości miliona marek. Przy spo- 
sobności „odwiedzenia? p. Bajdy, zaglądnęli 
też do mieszkania p. F. Nowickiej w sąsiednim 
domu, przywłaszczając sobie bieliznę i gadero- 
bę, wartości pół miliona marek, Okradziono da- 
lej jednego z kupców ma Stradomiu, zabierając 
mu garderobę, wariości 660.000 Mk. 

POŻARY W KOSZARACH WARSZAW- 
SKICH. Onegdaj po południu wybuchł groźny 
pożar na terytoryum cytadeli warszawskiej w 
olbrzymim, dwupiętrowym budynku, przezna- 
czonym na koszary 30-go pułku piechoty, skła- 
dy mmndurowe. sypialnie i t. p. Na parterze 
mieściły sie czołgi. Późno zawiadomiona straż 
przybyła, gdy już caly budyzek stał w płomie- 
niach, skutkiem czego straty są bardzo znaczne. 

Jeszcze groźniejszy pożar wybuchnął w kil- 
ka godzin później na terytoryum koszar kompa- 
nii zamkowej przy ul. Konwikżorskiej, Pożar 
wynikł w olbrzymiej, drewnianej szopie, prze- 
znaczanej na kolumny dezynfekcyjne D. O. G. 
warszawskiego, gdzie mieściły się materyąły 
łatwopalne, jak: siarka, spirytus denaturowany, 
kwas siarczany, benzyną i t. p. artykuły, nadto 
było tam kilka aparatów formalinowych, Tu 
straty były jeszcze znaczniejsze. 

NAPAD. Wczoraj na przechodzącego ul. Lore- 
fańską p. Jakóba Osmana napadło dwóch rzezi- 
mieszków. Apasze wyrwali p. Osmanowi z ręki 
pakunek, poczem poczęli uciekać. Poszkodowany, 
z pomocą przechodniów, zdołał dogonić i przyjrzy- 
mać sprawców napudu, którymi są: Ludwik Ważka 
i bogusiaw Bierowin, Opryszków tych poszukiwa- 
ła policya za liczne sprawki złodziejskie, „„Areszto- 
walnych osadzono pod „Telegrafem*, 

ZGUBIONE PRZEDMIOTY. Magistrat wzywa 
włeścieljeli przedmietów, zgubionych w czasie od 
lutego do sery b. r., aby, o ile mogą dowieść 
prawa własności. zechcieli zgłosić się po odbiór 
tych rzeczy do biura Wydziału V b. Magtu. 


Z Felski į ze świata, 


RUCH EMIGRACYJNY NA G. ŚLĄSKU. 
Pisma beslińskie podają, że na G. Śląsku panuje 
bardzo silny ruch emigracyjny między jego eze- 
ścią, przypadającą Polsce, a częścią zostającą 
przy Niemeael. Polacy, względnie Niemcy, ma- 
sowo opnszczają swe siedziby, aby dostać się 
pod panowanie Polski lub Niemiec. Ten ruch 
emigracyjny daje się szezególnie zauważyć w 
sferze imteligencyi, Dzienniki miejscowe prze- 
pełnione są ogłoszeniami, w których się mic- 
szczą propozycyc zamiany mieszkań. 

Ruch w sprzedaży nieruchomości jest mniej- 
szy, niż się spodziewano. „W Katowicach i Hu- 
cie Królewskiej — pisze „Berl. Tageblatt” — 
ludność miejscowa nie okazuje chęci wyzby- 
wania się nieruchomości. Przypisać to należy 
zapewne temu, że w tych miastach własność 
vicruchomości zostaje przeważnie w rękach ży- 
dów. którzy i pod nowymi rządami chcą 
próbować szczęścia”. 

WYNIK SPISU LUDNOŚCI W BIELSKU, 
Wediug ostatniego spisu ludność mia- 
sta Bielska wynosi obecnie 19.813 mieszkań. 
ców. W roku 1940 ilość ludności wynosiła 
17,811 mieszkańców. Z tego jest wyznania 
rzymsko-katolickiego 10.768, ewangel. 5030, 
żydów 0956. oraz 60 innych. Według języka 
ojczystego, znajdują się w Bielsku: 14.272 Niem- 
ców, 4847 Poląków, 513 żydów i 188 innych. 
Wedle paradowości: 12.380 Niemców, 4566 Po- 
laków, 2737 żydów i 130 innych. W roku 1910 
było 15.096 Niemców, 1992 Polaków i 723 
innych. 

OBCHÓD JUBILEUSZOWY PRZYBYSZEW- 
SKIEGO WE LWOWIE. Dziś w teatrze miej. 
skim we Lwowie odbył się jubileusz Przyby- 
szewskiego. Sala wypełniła się doszezętnie pu- 
blicznością. Lożę jubilata dyrekcya przybrała 
kwiatami. Grano „Śnieg”*, Po drugim akcie dy- 
rektor  Czamowski, w otoczeniu artystów, 
wprowadził jubilata na scenę. Dyrektor odczy- 
tał pismo prezydyum miasta, Rady miejskiej 
i komisyi teatralnej, poczem przemówił imie- 
niem artystów p. Okoński. Publiezność zgoto- 
Wala jubilatowi serdeczną owacyę. Złożono li- 


ECHA ZAMACHU NA NACZELNIKA PAŃ- 
STWA. Ze Lwowa donoszą, że śledztwo, prowa- 
dzone przeciw Fedakowi, ujawniło, że przystęp 
do Naczelnika państwa ułatwił Fedakowi stu- 
dent Czyż, ubrany w mundur majora wojsk 
polskich. 

MILIONÓWKA. We wczorajszem ciągnieniu 
milionówki wygrana padła na numer 2,518.,425. 

BUNT  RESTAURATORÓW WARSZAW- 
SKICH. Obrażeni odbywanemi w ich lokalach 
rewizyami, mającemi na calu stwierdzenie, czy 
wbrew rozporządzeniu nie podają restauratorzy 
gościom piwa i wódki, uchwalili restauratorzy 
warszawscy nie otwierać w niedzielę swoich ło- 
kalów, a w soboty i wogóle w dni przedświą- 
teczne zamykać je o godzinie piątej. 

TOWARZYSTWO MUZYCZNE W BIELSKU 
zostało świeżo założone, Pierwszy koncert od- 
będzie się we czwartek 3 listopada. 

SKANDYNAWSCY DZIENNIKARZE O POL- 
SCE. „Aftenposten? rozpoczyna, p. t. „Przez 
odbudowaną Polskę”, seryę artykułów jednego 
z uczestników wycieczki dziennikarzy skandy- 
nawskich do Polski, redaktora Frenelanda. Au- 
tor stwierdza, że Polska, to kraj potężny, pię- 
kuy, bogaty i żywotny, a Pólacy, to naród dą- 
żacy % wielką, promienną przyszłość. Tłóma- 
cząc braki naszej organizacyi społecznej dlugo- 
letnią niewolą, autor w dalszym ustępie charak- 
teryzuje okrutne losy rozdartego przez cały 
wiek na trzy części narodu polskiego. Omawia- 
jąc wrażenie ze wsi, autor stwierdza przywią- 
zanie do ziemi chłopa polskiego, który tak da- 
leki jest od idei bolszewizmu, że — zdaniem 
autora — Polska i Europa mogą być spokojne, 
o ile chodzi o rozszerzenie się czerwonej epide- 
mii sowieckiej na zachód. 


Za ówiaia katolickiego, 
NOWY WIKARYUSZ GENERALNY W CIE- 
SZYNIE. W miejsce przedstawicielą biskupa 
Bertrama w Cieszynie, księdza Franciszka Ka- 
łuży, który wstąpił do zakonu OO. Jezuitów, 
na to stanowisko mianowanym został ksiądz 
Wilhelm Kasperlik. 


CEGIEŁKI WAWELSK!r. 


Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 4107-mą 
Adolf Erlich, Kraków-Podgórze; 1108-mą 18-ty 
Pułk ułanów wileńskich; 1109-44 Gimazyum pań- 
stwowe im. Staszica w Lublinie; 1140-tą Antonio- 
stwo Hemplowie z Wołowie w Lubelskiem; 1111-tą 
funkcyonaryusze Policyi państw. pow. wieluńskie- 
go; 1li2-tą nauczycielstwo i dziatwa szkół po- 
wszechnych z Jarosławia; 1418 i 1114-tą Zofia 
i Wacław Popielowie; 1115 i 1116-tą Spółka jaj- 
czarska i Browar akc. w 'Tęczynku, z okazyi imie- 
nin Dra Tadeusza Bednarskiego — wpłacając po 
30.000 Mk. za cegiełkę, Prócz tego, jako ofiary, 
złożyli: okręgowa Szkoła pomorska 19.100 Mk. 
i Gimnazyum państw. im. Staszyca w Lublinie 


3000 Mk. 
złote, platynę, srebro, 
Kupuję brylanty, oraz wszelką 


biżuteryę nową i antyczną. — Kupuję 
też zaby sztuczne (nawet połamane) 
płacąc za sztukę 100 do 800 Marek. 


Józef Cyankiewiez 


Zakłac zogremiszirzowsko-jubiierski 
Kraków, Sławkowska 1. 


Z teatrów krakowskich, 


Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO  komunizują: 
W poniedziałek ukaże się po raz pierwszy cieka- 
wa trylogia dramatyczna Stefana Grabińskiego: 
„Zaduszki“. 

Z OPERY I OPERETKI. Dziś, w niedzielę, dwa 
przedstawienia: po południu „Boccacio“ (po conach 
zniżonych), wieczorem „Księżniczka czardasza”, 
jedno z najipięknicjszyb dzicł nowego operetkowe- 
go stylu. Występ ułubionego artysty opery war- 
szawskiej, p. Krugłowskiego w roli Edwina, sta- 
nowi specyalny moment atrakcyjny. Operetką dy- 
ryguje St. Barański, 

Z TEATRU „BAGATELA“ komunikują: Naj- 
nowsza premiera w „Bagateli* „Dr Stieglitz“ bg- 
dzie dana nieodwołalnie w poniedziałek 31 bm. Sta- 
rego Btieglitza gra p. Berski, p. Solarski młodego 
Dra Stieglitza, pp. Sznage-Andryszewska, Dąbrow- 
ska, Skalską i inni tworza dalszą obsadę, 

Z TEATRU „NOWOSCI“ komunikują: Sześćset 
razy graną była operetka Reichweina „Niech mnie 
djabli wezmą” w „Biirgertcatrze* w Wiedniu. Na 
powodzenie złożyły się: sensacyjne libretto, prze- 
piękna muzyka, oraz bogata wystawa i kostyumy. 
I dlatego dyrekcva teatru „Nowości“ postanowiła 
wyposażyć tę operetkę nadzwyczaj bogato, chcąc 
ją postawić na stopie zagranicznej. Główną rolę 
„Tajemniczego pana“ odegra dyr. Pilarski. 


Roportuac teateu miej. Lm. J. Słowaakiege. 


Niedziela 30 b. m.: Po poł. „Burmistrz Styl- 
mondu“ i „Cud św. Antoniego", wieczorem „Sa- 
lome“ i „Tragedva florencka*. 

Poniedziałek 31 b. m: „Zaduszki”, trył. dram. 
Grabińskiego. 

Wtorek 1 listopada: Po poł. „Dzieje sałanu* K. 
Wroczyńskiego, wieczorem „Zaduszki* Stef. Gra- 
bińskiego. 

Środa 2 listopada: Po poł i wieczorem „Zadu- 
szki* Stef. Grabińskiego. 


Miejski teażr: Opera f Operetka. 
Niedziela 30 b. m.: Po poł: „Boceacio”, wie- 
czorem .Ksieżpiczka czardasza”. | 
Poniedziałek 31 b. m.: „Księżniczka czardasza”, 
Wtorek 1 listopada: Po poł. „Kochany Augu- 
stynek*, wieczorem „Rigoletto“, 
Środa 2 listopada: „Faust“. 


Regertnar „Bagatelł”", 


Niedzielą 80 b. m.: Po południu „Kurnik“, wie- 
czorem „Kobieta, która zabiła“. 

Poniedziałek 31 b. m.: „Dr Stieglitz“. A 

Wtorek 1 listopada: Po poł. „Ósma żona Sino- 
brodego*, wieczorem „Dr Stieglite". 

Środa 2 listopada: „Kobietą, która zabiła”, 


a zzz nna 3 
Mały fejleten. 


Prasa jest okiem i uehem świata. 
Niedawno temu jeden z dzienników amery- 
kańskich, a mianowicie tak często cytowana 


w depeszach „Chicago Tribune“, odniósł świe- 
tne moralne zwycięstwo w procesie, jaki mu 
wytoczył burmistrz miasta Chicago o wysokie 
odszkodowanie z powodu, że zaszkodził kre- 
dytowi tegoż miasta. Mianowicie „Chicago Tri- 
bune“ miała niejednokrotnie sposobność zwra- 
cać uwagę na to, że przy robotach miejskich 
i dostawach nie wszystko jest w porządku. 
Skutkiem tego, zdaniem skarżącego, miasto 
Chicago napotykało wielkie trudności przy za- 
ciąganiu pożyczek na swe potrzeby. 
Trybunał stanął jednak po stronie dzienni- 
ka i skargę oddalił. W motywach zaś tego wy- 
roku znajdujemy, między innemi, takie zdania: 
„Gdyby przyznano słuszność skarżącemu, to 
urzędnicy miejscy mieliby w takim wyroku 


p" została podpisana 1 będzie Sejmowi 
przedstawiona do ratyfikacyi. 

2. Rzekoma nota Brianda do rządu polskiego 
w przedmiocie wstnecyiej Melopolski nie 
istnieje. 


Jeligewski zamierza ustąpić. 

Warszawa. (Telef. wł.) W kołach politycz- 
nych uchodzi za pewne, że Żeligowski ustąpi 
ze swego stanowiska przęd zwołaniem Sejmu 
orzekającego w Wilnie. 

Wilno. P. A. T. Spodziewany jest wkrótce 
dekret gen. Żeligowskiego, uchylający rozpo- 
rządzenie z dnia 21 listopada o ordynacyi wy- 


,borczej. Dekretem tym zarządzono wybory do 


środek do straszenia prasy i zamknięcia ust jSejmu wileńskiego na dzień 11 grudnia b. r. 
swóim przeciwnikom. A przecież prasa jest dziś |Prawo wyborcze czynne i bierne przysługuje 
okiem i uchem świata. Jest ona obrońcą słą- | Wszystkim obywatelom obojga płci, którzy 


bych i cierpiących, jest pochodnią prawdy, 
oświecającą działalność urzędników publiez- 
nych, jest potęgą, która jednoczy opinię publi- 
czną. Bez niej byłyby światu nieznane dzieła 
dobroczynności, a łotrom i oszustem dana spo- 
sobność do bezkarnego uprawiania swej dzia- 
łalności”, 


Żydzi najgorszymi wregami Polski ie 


(Uchwały wszechświatowego zjazdu syonistów 


w Moskwie. — Żydowaey obrońcy boiszew ków | 


w Radzie m. Warszawy). 


W pierwszych dniach sierpnia b. r. odbył się 
wszechświatowy tajny zjazd syonistów Mo- 
skwie, na który przybyli przedstawiciele zrze- 
szeń syonistycznych miast: Warszawy, Berli- 
na, Londynu, Hamburga, Nowego Jorku i Bo- 
stonu. Na zjeździe tym zapadły następujące 
uchwały: 

1. Dalsze podtrzymanie wszeikimi środkami 
spadku waluty polsk ej. 

2. Wytworzenie anarchij przez zdezorg 
nizowanie wojsk polskich. 

3, Obsadzenie wszystkich strategiez- 
nych punktów na kolejach, jak de- 
pot, telegrafy, warsztaty i urzędy, przez swoich 
ludzi. 

4, Robienie specyalnych udogodnień uchodź- 
com z Wileńszczyzny, Grodzieńszczyzny, Su- 
wałszczyzny i ziem, położonych na kresach wo- 
góle, w najszerszym zakresie do powrotu :ch 
do Polski, w celu wywołania powstania z raeyi 
zniszczonych ich wiosek i nastepne utrzyma- 
nią łączności z Niemcami i sowdepą, 

5 Planowe kierowanie całych 
mas żydostwa do Polski głównie przez 
Równo, jak też Baranow czo w celach agitacył 
i podtrzymania mającej wybuchnąć rewolucyl. 

W tym celu uchwalone zostały móiliardowe 
kredyty na. tajne organizacye w miastach 
i wioskach całej Polsk:, 

Uchwały te nie przynoszą nam nie nowego. 
Wszystko to znamy aż zanadto dobrze z dzia- 
łalności żydów w Polsce. Zresztą obecnie ży- 
dzi już ne kryją się ze swymi planami j na 
każdym kroku jawnie man'festują, że są wro- 
gami Polski į przyjaciółmi naszych wrogów. 

Takiej mamifestacyi była onegdaj widownią. 
Rada m. Warszawy. Uchwałono tam wniósek, 
protestujący przeciw wydaleniu emigrantów ro- 
syjskich. Żydowscy radni wystąpili gwałtownie 
przeć w wniaskowi, nazywając Sawinikowa i je- 
go towarzyszów.. „bandytami“ i „zbójami”, 
W ten sposób wystąpili w obronie republiki 
sowietów, sol.daryzując się publicznie z bol- 
szewikami... 

I po takich faktach żydz' maią bezczelność 
oburzać się, że w Polsee uważa się ich za agen- 
tów bolszewickich. 

2 zwój 1-4 boski 
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latzygóją wypeznioć troblat yeti. 
Zwrot zabytków i odszkodowanie za tabor 
kolejowy, 

Warszawa. P. A. T. Wczoraj odwiedził pod- 
sekr. stanu Dąbskiego w min. spraw zagran. 
„przedstawiciel pełnomocny Rosyi sowieckiej p. 
Karachan i zawiadomił go, iż w pierw- 
szych dniach przyszłego tygcdmia, najdalej do 
wtorku, rząd Sowiecki wniesia na ręce przed- 
siawiciela polskiego w Mośkwie pierwszą ratę 
uależytości za tabor kolejowy, P. Karachan 
zakomunikował, że komisya reewalkuacyjna i 
specyalna w Moskwie wznowiły pracę, wskutek 
czego w najbliższych dnach wysłane kędą do 
Połski meble ze Zamku i Łazienek, oraz inne 
cenne zabytk* wywiezione z Po'ski podczas ewa- 
kuacyi w r. 1915, między nimi „Grunwald* 
Matejki. P. Karachan zaznaczył, że w najbliż- 
szych dn'ach rząd sowiecki przystąpi do prze- 
kazywania poselstwu polskiemu w Moskwie 
drugiej raty należności za tabor kolejowy. Co 
się tyczy przedłużenia terminów reewakuacyi 
przew dzianych w art. 14 traktatu ryskiego, to 
p. Karachan zawiadomił, że rząd sowiecki godzi 


d- 


sie zawcząsu na przedłużenie ich proporcyonal- |; 


nie do opóźn enia powstałego w pracy komi- 
syi. P. Dąbski poinformował p, Karachana o 
wyjeździe pp. Sawinkowa, Petlury i tow. z 
Polski. 

Warszawa. (Telef. wł.) Przybyli tu delegat 
handlowy Polski z Paryża p. Doleżał į delegat 
z Moskwy Morawski; przybył również poseł Fi- 
lipowicz. 


Sprawa Galicyi Wsehodsiej. 


Warszawa. P. A. T. Komisya spraw zagrani- 
cznych pod przew. posła St. Grabskiego, z u- 
działem prezesa ministrów Ponikowskiego, min. 
Skirmunta, podsekr. stanu Dąbskiego i delega- 
tów Min. spraw zagr.: Zaleskiego i Kosakow- 
skiego, odbyła zebranie, na którem minister 
spraw zagranicznych,”p. Skirmunt, dał odpo- 
wiedź na pytania, przedłożone przez posła Dra 
Perla, a to: 


przed dniem 1 listopada 1921 r. ukończyli 21 lat, 
bez względu wa miejsce i ciągłość zamieszkania. 


SPR sae ił. T 

Różne wiadenteści. 
Lwów. (Œ. E.) Uchodźcy z Ukrainy opowiada- 

ią, jakoby na Ukrainie wybuchło powstanie. 


Powstańcy, pod dowództwem atamana Tjudju- 
myka, opanowali szereg miast na Podolu i Wo- 


Wiedeń. P. A. T. „Wiener Allg. Ztg* donosi: 
Gen. Weygand przybył dzsiaj do Wiednia w 
towarzystwie kilku generałów. Poprzednio ba- 
wił w Pradze i Preszburgu. 

Helsingfors. Œ. E) Polski attache wojskowy 
w Finlandyi, Mieczysław Korzerski, zetał od- 
znaczony Krzyżem koemandorskim Il-giej kla- 
sy orderu „Białej Róży” w Finlandyi. Odzna- 
czenie to wręczyła pułkownikowi Korzerskiemu 
delegacya wyższych oficerów armii finlandzkiej. 
Odznaczecie to polskiego attache wejskowcgo 
i charakter uroczystości należy trąktować jako 
oznakę konkretnego zbliżenia się armii finlandz- 
kiej i polskiej. 


Paryż. E. E. „Matin? donosi z Lizbony, że! 


prezydent republiki portugalskićej dymisyono- 
| wał Parlament będzie zwołany, w celu wyboru 
nowego prezydenta. Obeenie urzęduje w Portu- 
galii gabinet koalicyjny. 


Wiadomości gospodarcze. 


POŻYCZKA ANGIELSKA DŁA 


Zw, & 


sze utyskują na brak gotówki. Ciasnotę na 
miejscowym rynku pieniężnym wytwarza zna- 
czne zapotrzebowanie gotówki w poważnych 
kwotach, uzależnione słabą siłą kupczą marki, 


nościowych i na rachunki bieżące, dziś zresztą 
bardzo ruchliwe. Prywatni posiadacze gotówki 
oblegani bywają zato przez różnych aferzy- 
stów, posuwających się do oferowania do 2% 
dziennie od kwot, wypożyczonych na krótki 
termin. Dowodzi to chyba wymownie, jak lu- 
kratywne i jakiego rodzaju intereesa prowadzić 
muszą taey aferzyści, jeśli mogą płacić tak 
wysokie odsetki. 

Oficyalna giełda dziś (sobota) nie funkcyo- 
nowała, podajemy jednak dla oryentacyi kurs 
walut obcych w wolnym obrocie: Dolary amer; 
3900 do 4000 mk., Dolary kanad. 3000 m. 
Franki szwajcarskie od 650 mk. do 700 mk., 
Franki franc. 270 mk., Liry 140 mk. Leje 
25—28 mk., Marki niemieckie 20 do 23 mk., 
Czeskie kor. 35 do 88 mk., Niem. austr. kor. 
80 fen. do 1 mk. 

Tendencya na ogół w dalszym ciągu zniż- 
kowa, co do dolarów chwiejna, 

SPADEK WALUT OBCYCH. -Dalsza zniżka 
walut obcych wywołała w kołach finarsowych 
warszawskich ogramny popłoch, zwłaszcza na 
czarnej giełdzie. 

ZWYŻKA WALORÓW  GÓRNOŚLĄSKICH. 
Od dwu dni idą w górę na giełdzie berlińskiej 
akcye przemysłowe i przedsiębiorstw górnoślą- 
skich, które przypadły Polsee. 

NOWA EMISYA BANKNOTÓW W AU- 
STRYI W zeszłym tygodniu wypuszezeno no- 
wą emisyą pieniędzy papierowych, tak, iż obe- 
enie w obiegu jest około 74 miliardów kor. 
banknotów. (Russpress). 

WZROST ILOŚCI BANKNOTÓW W NIEM- 
CZECH. Ciężka sytuacya finansowa w Nicrm- 
czech pociąga za sobą szybki wzrost bankno- 
tów, będących w obiegu. W dniu 23 lipea 1914 
roku ilość pieniędzy papierowych, wypuszczo- 
nych przez Bank państwa, wynosiła 1891 mi- 
lionów mk. a 7 listopada 1918 r., w chwili za- 
wieszenia broni, było 16.959 milionów mk. 
Obecnie podług obliczeń Banku państwa w d. 
T października było w obiegu 87.461 milionów, 
mk. W ostatnim tygodniu września i pierw- 
szym października wypuszczono w obieg 5291 
milionów mk.  (Russpress). 

WZROST DROŻYZNY W NIEMCZECH. 
Podług danych państwowego biura statystycz- 


POLSKI. [nego ceny hurtowe w Niemczech podskeczyły, 


„Neue Freie Presse" donos z Londynu: Angieł-|od 1 sierpnia do 80 września b. r. o 45%. Ce- 


iska Izba gmin uchwa'iła, by udzielooo kredytu 
4 m lionów funtów Polsce i Austryi. Klucz tego 
rozdz ału nie jest jeszcze znany. W wiedeń- 
skich kołach finansowych przypuszczają, że 
Austrya otrzyma 2 miliony, z tem, że sumy te 
będą płynne dopiero z początkiem przyszłego 
roku, t 

ZAINTERESOWANIE G. ŚLĄSKIEM. Ka 
pitał zagraniczny zainteresował się silnie Gór- 
nym Śląskiem, Kierowricy zakładów przemy- 
słowych, leżących po stronie polskiej, otrzymać 
mieli wielkie zamówienia terminewe. 

UKRAINA PRAGNIE UMOWY HANDLO- 
WEJ Z POLSKĄ. „Przegląd Wieczorny” do- 
nosi, że 27 b. m. zgłosił się do Ministerstwa 
handlu i przemysłu przedstawiciel handlowy 
republiki sowieckiej Ukrainy, w celu przedsta- 
wienia mu swojej chęci do podjęcia rokowań 
w celu zawarcia obopólnej umowy handlowej. 

ODSZKODOWANIE ZA  REKWIZYCYE. 
W myśl uchwały sejmowej, ogłoszonej 17 kwie- 
tnia 1919 r., ostateczny termin do wnoszenia 
towych podań o odszkodowanie za rekwizycyę, 
upłynął z dniem 17 b. m. : 


POLSKA OTRZYMA SZÓSTĄ CZĘŚĆ ŚWIA- 
TOWEJ PRODUKCYI CYNKU. Z całej produk- 
cyi cynku na Świecie przyjmuje Polska wraz 
z G. Śląskiem jedną szóstą część, nie licząc 
eksploatacyi w Kongresówce. Przed wojną 
ogólna produkcya cynku na G. Śląsku wyno- 
siła 177 tysięcy tonn, t. j. 61 proc. całej pro- 
dukcyi miemieckiej (279 tysiecy tonm). Ceny 
za cyng i cynk w Niemczech olbrzymio się pod. 
niosły, 

WALKA Z KSIĘGOSUSZEM WE WRZE- 


ŚNIU. W przeciągu września zlikwidowano za- ($ 


razę w 76 miescowościach, wykryto i skonsta- 
towano natomiast 65 nowych ognisk; 


miesiącu 172, ilość sztuk chorych i podejrza- 


mych o zarazę 1179, zabito 217, padło 204, wy-|R 
zdrowiało 163, zaszczepiono 12.590 sztuk, w/$ 


tem surowicą 9477 sztuk i metodą kombino- 
wang 2113, Od początku wybuchu zarazy do 
dnia 1 września b. r. było chorych 14.658 sztuk, 
zabito 5219 sztuk., padło 4795, zaszczepiono 


surowicą 37.175 sztuk i metodą kombinowaną d 


4521 sztuk. 


ogólna k 
ilość miejscowości zapowietrzonych była w tym |f 


ny produktów żywnościowych wzrosły o 62%, 
skór o 111%, metali o 28%, surowców i ma- 
teryałów włókienniczych o 54%. 

Cena złota, nabywanego przez Niemiecki 
Bank Rzeszy podskoczyła w ciągu ostaniego 
tygodnia do 540 mk. za złotą 20-markówkę, 
co wynosi 75.600 mk. za klg. czystego złota. 
(Russpress). 

SPADEK MARKI NIEMIECKIEJ, Włoska 
giełda odpowiedziała na przyjęcie przez Niem- 
cy rozstrzygnięcia górnośląskiego nowym spad-' 
kiem marki niemieckiej. 


KURSA. 

Zurych. P. A. T. Końcowe kursa dewiz: Bem 
lin 3.12, Holandya 135, N. Jork 744, Londyn 
21.40, Paryż .39.65, Medyelan 21.55, Bruksela 
28.90, Kopenhaga 103.75, Sztokholm 124.25, 
Chrystyania 71.50, Madryt 72.50, Buenos Ayres 
175, Praga 5.10, Budapeszt 0.70, Zagrzeb 1.85, 
Bukareszt 3.50, Warszawa 0.13, Wiedeń 0.25, 
austr. stempi. 0.16. 

Warszawa, P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjedn. gotówka: trans. 3725—3750, franki fran. 
gotówka: trans. 265, czek+ trans. 270, sprze- 
daż 265, kupno 278, funty szerL czeki: trans. 
14900—14600, Belgia gotówka: trans. 2621/,, 
marki niem. gotówka: trans. 20:/,, sprzedaż 
£g, kupno 22.50, korony austr. czeki; trans, 
97:/,—97. r" 
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JAN STACHNIK 


kierownik szkoły w Noławicach, 


przeżywszy lat 41, po ciężkiej chorobie, 
zmarł 27 października 1921 roku. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 30-go 
M października b. r. e godzinie 3 po połp- 
d dniu, po sprowadzeniu zwłok z Wołowice, 
wprost na cmentarz rakowicki, 


Msza Święta żałobna 


Sj odprawiona zesianie w peniedziałek dnia 
© 31 b, m. © godzinie 8-mej ramo w kościele 


WIADOMOŚCI Z RYNKU PIENIĘŻNEGO. |$ św. Barbary. 
Od pewnego czasu instytucye finansowe tutej- 
BADERE DAMEL ASTEAN TSY NANDE ORN MORE RENED IPTA MHS ERDA LLET 1 


nie Dantego). — 


Piwińska: 
Lnejusz Komarnieki: Teatr. — 
Histerja. — P. W.: Czasopisma. — 


Cena zeszytu Mkp. 450-—. 


(Telefon 221-27) 


NAKŁADEM INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „BIBLIOTEKA POLSKA“ 
wyszedł z druku pierwszy zeszyt 


PRZEGLĄDU WARSZAWSKIEGO 


miesięcznika, poświęconego literaturze, sztuce i nauce pod redakcją Dra W. BOROWEGO. 


„Przegląd Warszawski" ukazuje się w miejsce „NOWEGO PRZEBLĄDU LITERATURY I SZTUKIE 
jako jago ciąg dalszy rozszerzony | uzupełniony nowemi działąmi. 
Treść zeszytu: 
Stefan Kołaczkowski: O prostocie. — Władysław Folkierski: U progu siódmego wieku (postać Í znacze- 
lgmney Chrzanowski: Kilka podobieństw p między „Dziadów częścią trzeclą* a „Boską Ko- 
medją”. — Eugeujnsz Kucharski: Jabłoń gwiazd w „Anhellim*, 
rycznej filozotji historji. — Ewggenjnsz Małaczewski: Miłosierdzie ziemi, nowela, — uładysław Orkau: 
Nad morzem polskiem, 
KRONIKA: Iguney Chrzanowski: Historja literatury polskiej. — Stefan Kełaczkowskł: Poezja. — Loom 
owieść. $tanisław R ieiez, Leon Piwiński: zdan i ŚR a as — 
ret Lenterbaeh: Zabytki artystyczne. — erz Czodymiecki: 
CP W.J. C.: Cudzoziemcy o Polsce i o Polakach. — Książki nadasłane, — 
apiski. 


Prenumerata wrez z przesyłką kwartalnie Mp. 1350. 


Prokumepatę przyjmują : Administracja Przeglądu Warszawskiego, w Warszawie, ul. Święte-Jańska 2. 
oraz wszystkie księgarnie, 


1533 


- Zygmunt Łemplicki: Z zagadnień empi- 


(Telefon 281-27) 


KRBRSEENEA DOGZAUKRBOOCN LADOLG i „BO 


1. Umowa kaadlowa mipdzy Polsktę a Czecho-| 


a równocześnie małe wpływy wkładek oszczęd< 


na m. 4, 
GASTON LEROUX. 


Gzłowiek powracający Z lsia<a, 


18 Tłomaczenie z francuskiego, 


cy-grolie. Nie mówili nie do siebie, tylko 
zęby Fanny dzwoniły o siebe. W końcu Ja- 
cek powiedział: 

—— Chodź teraz... Daj mi reke, jeżeli mo- 
żesz jeszcze dotknąć miej dłoni... 

Nie odpowiedziała na to, tylko rzekla: 

— Mam ze sobą świecę. 

— Więc zapał ją, Czemu ją zgasdaś? Czy | 


dząc do piwnicy gasi świecę? w 
Spróbowała zapalić, nie odpowiadając mu 
wcale, ale nie mogła. Wziął szorstko Świe- 


» 


cą z jej rąk i poszedł naprzed. Przerażona | tobą. ia zien 
postepowala za nim. Gdy już wyszli z ga. | chwilach, kiedy wyrznty sumienia przyeha- 
rażu. pramykał starannie i spokojnie drzwildza dreczyć. mosderee.. One bow'em pzy- 
chodza. dodał po chwili suchym głosem. 
vzmcil papierosa. Znowu. milczenie, a po- 
Wejdźmy na chwile na górę. To tem: 
i, — Posłuchaj, iak to się stało: Zanewne 
zauważyłaś. że Andrzej wsiadając ze mna 
tn auta był oœ wiele spokojniejszy, niż wte- 
dw, gdy przyszedł do nas no ohiedue. Po- 
Człowiek ten wiedział dobrze eo czyni. | wiem ci dlaczego: oto postanowił nie wyjcż- i s 
ae do tej klatki ponurej. kobietę | dżać wcale. Nim dotarliśmy do Parvża ro-izspytałem Andrzeja, Qusząe w sobie wście- 
wiedział mi. że zdecydował sie navóstań, 
— Chodzi 
dalnię. dziś pustym i obdartym z obić. po- wszyscy wierzyli. że wyjechołem. Namyśli- | protmamie nie zmieni, Jedziemy do Paryża, nie ( Pia OM i 
zostawiono biały stół sosnowy i kilka treei-jlem sio, Bodz'e to tylko svnulacm, wviszdn.| wstanie do mieszkana przy ulicy d'Assas, wit mi o swoich intererach, 0 ostatnich za- 
f hy usia- |lecz wróce nażryjamu. niktoo tam =wiafuioć [a potem odprowadzisz mnie na dworzec mó 
dla. a sam przeprosiwszy ią, zapalił papie- |nie hedpie. Zrobio e0 do mnie nałoży i drwie | d'Orsay. Kupie bilet do Bordeanx, pożegnaw | jakie na 


a potem spojrzał na nią. ! 

— W tym stanic nie możesz wracać do 
zamku, 
nan: przypomni dobre czasy. ; 

Ponchhał ją w kierunku korytarza. który 
prowadz? do dawnego ich mieszkania. 

Weszła tam z lekkim dreszczem. 


wprowadzaj 
stworzoną do zbytku. i 3 ni 
W tym pokoju, służącym im ongis za ja- 


nowych krzescłek. Poprosił Fannv. 


: OR Lat 
e m 


REŃI T. Gramatyka angieśska . . . | Mk. 50 
JAKÓIEC 1- LEDYKKED $, Pierwsza książka do nauki ię- 

zyka niemieckiego Wyd. HL . . Mk. 440 
WHEY A. Gramatyta języka francuskiego Mk. 100 
Ko natycia w Książnizy Pa!siiej T. N. 5. W. „wa Lwowie, 
ul. Mołert ago 5, lub w Warszawie, Nowy Świat 58. 1471 


Fabzykacja i sprzedaż Ą 
.B śrozków Ieczniczych dla bycża 


J. Biaszczyk i Sp. Ostrów w Pozn. 


Skrzynka list: 20, 


Rok 


ok l 
E założenia i 
1907 ż 
nak Prawnie ; 
fahrvczny zastrzeż $ 


Błaszczyka tinktura na GE R p 
tinktura na kolki u kost f wzdę- 
BIaszczyka czub | 
„gt tinktura przeciw blegynce u ciz- 
BIASZCZYKA sat i proa at | ckolerze u droviu 
tinstura sacobiegająca Czer- 
BIASZCZYRA maciuś 
Bo nabycia w aptekach i składach asiecznych. 
"Tysiące poświadczeń i dalszych pisemnych zamówień! 
Wystawiamy na Targach Wschodnich! 1246 


FZ (ZOT ASG ZF: FK GB (O DZE U 


WODA EEADNANT PROSZEK 
do ust Ci uo zębów 
jedynie skuicczey i niezawodny środek do 
pielęgnowania zębów i jamy usinej. 
Żądać wszędzie! mu Żądać wszędzie! 
mag sanp U Li h A ka ę ` å . 
iak Fatry antait. RAKÓW, Mara DD. 
EE ZO Z: 


1 
(c HARTWIG | 


BOM OPEGYGYJNO-HANDLOWY 


w POZNANIU, KRAKOWIE, WARSZAWIE, 
GDAŃSKU, KATOWICACH, ZBĄSZYNIU, 
ŁODZI, BYDGOSZCZY, TCZEWIE 


stworzyła pad własną firmą dalsze 


O E WEZ NI ELI 1 M. — | 


ODDZIAŁY: 


| we LEOWWIE | w SOSNOWCU 


| ulica Sykstyska 19. | ul. Trzeciego Maja 20. 


A: 


M=== 
ZAKŁAD KRAWIEGTWA DAMSKIEGO 
J. KALAFARSKIEGO 


Kraków, ul. Szewska L. 12. 
wykonywa solidnie kost;umy, płaszcze, świtki, wierzchy 
do futer i suknie spacerowe. 

Dia przejezdnych zamówienie wykanywa w 2 dniach. 


1344 


1361 


Rafinerja nafty w Małopolsce peszukuje 
zdoińego ruiynowanego samodzielnego 


7 a 
STEtORYBISIĘ 
do uatychmiastowezjo «siąpienia. Retlektuje się wy- 
iącznie na stis męskie, stanu wolnego, wyznania 
reym. kat, — -- Zgłoszenia pod „R. U. 2* do Admi- 
mistrat zł. 1507 


"ny welsnęła sie 
i trwala tak 
Pozostali zue parę minut w tej piwul- pozbawiona życia. 


Wówczas zaczął mówić: 

— Zabiłem go przez ciebie. 

Poczekał chwilę, 

N'e zaprotestowała, Nie zadrźida, nie wy- 

sądzisz, że to jost naturalne, że ktoś MADA OE? żadnego ruchu. Zapewne i ona cze-| 
knła... 

Podiał więc znowu: 


-— Pragnałem ukrvć te tajemnice pzedj Nie myślałem jednak wówczas o tem 
. .. . . O 1 RO . . . 
by ci oszczędzić cierpienia w tyeh! wszystkiem. Zajmowała mne jedna tylko 


pozer www 


| 
| 


, 


„GLOI NARODE" r Enla JI pażdziernika 1921 reku 


w najciemniejszy 


jemnica nie należy do mnie. 
! Nie nalegałom. choć zaraz 
ROZDZIAŁ XV. 


Opowiadanie Kaina. 


rzecz: toe, że chciał pozostać. 


3 


tem «ię elgcie... 


triko o to — mówł — bv; — Ależ tak, ależ tak! 
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| me BANK POMORSKI mi 


ODDZIAŁY : . 
tłarszawa Bydgoszcz Toruń 


Gdańsuz 
ha AE Fl. Nara!zona 6 ul. Dwcrceza 2 |. Szaroka 25 
„Tel. TLS, Tel. 8032. Tai. 1239 i 583. Tel. €51 i €52. 
Gtwiera ruckyumij hiożące I pPrzexszówe, załatwia wszelrkio 
teamsałiejo bariowe. 
Kupno i sprzedaż papierów wartości 'wych i dewiz wszelkiego rodząju. 
Przyjmuje przekacy ne Polskę i za;ran'cę oraz zlecenia qiettowe. 
LANUB ZŁOTA i SREBRA. 


Fixznruje przedziębiorstwa przemysłowe, 


Przyjmuje depozyty (wkiady) I płaeł 60, do 50% stosownie do umowy 
i tereinn wypowiedzezł::, 


En BANK DEWIZOWY 1542 


UWAGA: Bank przyjesaje |cszcza rapisy ma miewieizą 11054 akejl ostatniej 
emisii po karsie emisyjnym: z prawem repariyacji. 
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KPŁRORE 


zd M PROZZEDSE 


„POLONI 


WE EE AALi 


TOWARZYSTWO 


GLOP transg.-handlowe -- Op. Ake. 


Zarząd składów towarowych ul. Wolska 20. 


DUZE $KŁADY 
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Ceny gazu, 


Z upoważnienia Komisji Gazowc-Elekirycznej 
Dyrekcja Gazowni jest zmuszoną ustanowić nową 
cenę gazu począwszy od odczytów gazomierzy 
w miesiącu październiku br. jak następuje: 


za i m” gazu zużytego do oświetlania, go- 
towania i opalania . . . . à 
za lm* gazu zużytego do motorów . 


Mk 70:— 
Mk 50:— 


Dyrekeja Krakowskiej Gazewni miejskiej. 


A z Ó TĘ PTEE DN EEIT y E I a AON PAY A z 
PODKRĘCA PAG MU 


a 


EEEE TR ERZE WEEK 


Rox założenia 1886. Rot zalożezia 1880. 


Introlinatornia P, Reretowskiego 


Kraków, uł. śwv. Tomasza 32. 


Wykonuje wszelkie zamów.ania w zakres intratigałcrstwa wchodząca, 
Ceny umiarkowane. m3 Ceny um'urkow:ne. 


Zsrząd dóbr Zakopane 
kupi wagon 
| owsa pastewnego 


za gotówkę tub też w drc- 

dze wymiany za drzewo 

bezpośrednio r producenia, 
15% 


RSEEZC"ZE DRACENSKN IAI zł 


Baczność | Korzystajcia z okazji! 


za Prosta droga. ma~m 


Kic przyjeżdża do Łodzi pa zekuny towarów tokcewych, niech nio omieszka 
wa własnym iateresia koniecznie zajść do skłedu kupca i fabrykanta 


LEGNA RUBASZRIKA w ŁODZI 


ia Ted Ta d e J 3 
uiica Kilińskiego Nr. 40, 2-gie pioto, m. 10. kisdale:9 ćwczta Warszewskiega. i 

Uwaga: Pla dogedneści klijenteli otworzyliśmy oddział ekspedycyjny. ai h 

pocztą od owiednie Śucinsi towarów okciowych (kupony) ściśle podług przesłanego lu 

określonego nam wzoru, Mawel bez zańaiiiw, zallezką pocztową. [Za opako- 

wanię i przesyłki poczią dolicza się 4 proc] 
Materjały, nieodpowiadająec wrorowi, przyjrzujemy z powrotem. Wzorów nie wysyłamy. 
Sprzedaje sią taniej, bo w prywatnem mieszkaniu, Interes obliczony jest na wielki obrót. 


Wielki wybór różiych resztek. 1364 


sda caoi NA EZE 


„PÓL 


Kraków: Zarząd główny piac Marjaski 9; Biura spedycyjne ul. Poteckiego 3; 


— Czy ci eo grozi? zapytałem. 


rzyszło mi do 
słowy, że musi tu chodzić o kobiete. Przy- 
znaje się jednak. że eni na chwilę nie pomy- 
ślałom. be w gre wchodziła Marta i że z lej 
powodu wyjeżdzał tak nagle... dopiero pó-| czka. 
¿niej zacząłem się czegoś domyślać. 
wszystkie słowa Andrzeja są dla mnie zu- 
pełnie zrozumiale. Chciał pozostać, by wyr- 
wać Marie z rak starego męża, umieścić ją 
w bezpiecznem miejscu, reszta nie obchodzi- 
Ha go wcale, dawił ze starego Saint-Birmin'a. 


Zatem po 
uplywie eo najwyżej paru tygodni miało roz 
nacząć się dawne życie w Meron i w zamku. 
‘Znasz to życie dobrze, ja także. Te Śściiny 
| wiełeby 0 tem powiędzieć mogły... Przesta- 
walas mnia już kochać Fanny, a ja koeha- 


Odetehnał głeboko i milezał przez chwilę. 
Czekał. Ale Fanny mitezała także. 
— Więc nie roledziemy do Paryża? =- 


kłość, która gotowalą sio we mnie. 


Ę i 
r r a A p - 1 ~ 284 PY; y mj 
z KE e A$ + Zadura I o s ` S zał A x 4 
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|-osa, Zaciągnął się pary razy dymem, mz Gobi z reszty... Potrafię się przecież ebwonić. |< się ostentacyjnie, wsiądę do pociągu, 
„rzał pwzez okno, a potem usiadł przy stoic, | 
4 twarzą spokojną już, lecz twardą. 

spróbował spojrzeć jej w oczy, lecz, Fan- | krotnie, Deruj. że mówię tak zagadkowo j 
kącik nie staraj sie dociec prawdy. W gruncie rze- 
w miiezen'u, bez ruchu, Ideby Klarę to wszystko jes: bardzo proste, ale ta- 


lty zaś do samochodu i przyjedziesz po mnie 
—Mnie? och! gwiżażę na to, odparł wy- ina stacyę Austerlitz. To proste. 

— Bazo proste, odparłem, a waliza? 

— Ach! prawda, waliza... i 
pomyślałem © wałizie... Ale, słuchaj, waliza 
jest prawie niewidoczna pod tem płótnem. 
O tak wczesnej: porze żaden bagażowy nie 
podejdzie zapewne, by rzeczy wyczspedyo- 
wać... Zresztą wysiądę szybko, jakbym nie 
miał innych bagaży, prócz ręcznego kufere- 


Dzis 


pozez las. 


g z liteściwych ofiaruje 
AKED łaskawie uczennicy 
trzewiki Nr 37. Stawkowska 23 
drzwi 15, 1545 


NDODONCODDODODO0N 


Potrzebne Zaraz 
aroznosicjęlki 


8a „Słesu Narodu“ 


ul św. Krzyża L. 11. 
GODODOFONOCOWA 


$Ę*RADZIONĄ kartę zwolnie- 

nia z tepilystacjami na na- 
zwisko Jan Jarząbek, pow, Mie- 
lec unieważniam. 1497 
a W Z, 


> O SPRZEDANIA. Futro mę- 
MO skie kangurowe, kołnierz 
z perskich bzranków. Blnzkan 
zieloną dia stud. nta słusznego. 
Wiadcmość ul Wofska 2ł, 1, p. 
drzwi przy schodach od g. 2-4, 


— — posiada w Krakowia 


TOWAROWE 


w biizkości dworca kotejawago, z bocznicami kołejswermi jak tek i składy mia» 
slowa z przywszamiodwozem ładunków wizsuani samochodami ciężsrowami. 


PRZESZŁO 100.000 GETRAR. 


TOWARU H 


Przyjmuje ma skład wszejisie towary. — Siaża taryia, 
== Biuro przyjecia: ul. Wolska 20, Telefon Nr. 87. === 


kto chce 


Kunić towary łokciowe 
dle własne; potnnoży lu” na sprzedał 
po najtańszych cenach 
niech przyjeżdża gc 
=—= do Łodzi === 


uda się 1896 
do skladu fażrycznego 


M. BRYŁ pl. Pistriowskta 56 


w podwórzu, dwejżcienn lewe 
Gdzie są do nabycia reszt. 
kach towary na: bieliznę, po- 
Szwy. wsy py, fariu by, suknia, 
kestinmy płaszazo również 
sakn: Ezewioty, korly na me- 
skie nbrenia, podszewka, płó- 
tno, barciany flanele, eajgi. 
chustki, pończochy, skarpetki 
i wiele innych towarów. 


Cenników i póbek nie wysyła. 


Fortepian 
Petrofa 


z angiciskąa mechanika 
okazyjnie do sprzedania 
w składzie fortepianów 
HELENY SMOLABSKIEJ 
Wolska 7, 1:b w godzinach 
od 8-4 Szewska 9. I, p. 


1016 


pumy ama 


ANIE z iuteligencyi mogą 

znaleść stały dobry zaro- 

bex, bierąc do domu roboty rę- 

ezac hafo,erstuz Ixiwej techniki. 

Zgłoszenia: , Związek pracy po'- 

skich Kobiet" pl. Szczepański A. 
14653 


RGANISTA młody, kawa- 

ler z kiikuietnią praktyką 
(uczeń konsetrwatoryum) poszu- 
kuje posady w oddaleniu do 
3-ch mil od Krakowa, Łaskawe 
zgłoszenia; pod „organ” do Ad- 
ma n siracji 1530 


| 


Tel. 218 1074 


| ZAKŁAD POSRZEBOWY 


FRARCISZAŹ AOYAŃSKIEGO 
A spadkobiercy Kraków, 
| Mikołajska 12; Filia: Grze- 
A górzkii naprzeciw Coll. Med) 


— Jak chcesz, odparłem. 

— Nie o walizę tu chedzi, ciągnął, Waż. 
nem jest, by wszyscy myśleli, że ja wyje- 
chałem, "Fo wszystko... no i aby mnie przez 
pewien czas nikt nie widział... 

Miłczat przez chwilę, pogrążoy w rozmy- 
ślaniach, a potem zaczął coś mówić o fabry- 
ce, ale nie słuchałem go wcale. Wynpetni- 
liśmy dokładnie cały program, nakreślony 
przez Andrzeja, punkt po punkcie. Pożegna- 
iem go na dworcu d'Orsay, a posem poje- 
chałem na stacyę Austerlita. 
wkrótce. Usiadł koło mnie i wracaliśmy tą 
samą drogą w świetle wczesnego świtu. Ka- |do roboty. Cay sie podziosiem. A ndrzej kie- 
zał mi objeżdżać dalekim kołem, miałem go j ai: PAD 0 
wysadzić niedaleko Ris-Orangis. Jechaliśmy 
Bylem ogłuszony, zmiażdżony... 
nie mogłem myśleć o tem, w jaki sposób 
opowiem ci to wczystko To powrocie. Zna- 
łem cię, wiedziałem co się w tobie dzieje, 
Pozornie nie się w j wiedziałem, że gdyby nie Jazuś, rzueiłsbyś 

| ranie oddawna. A Andrzej tymczasem mó- 


mówien'ach, jakie nadeszły, o okólnikach, | 


Mr. 243. 


biorcom. Stałem się już tylko podrzędnym 
urzędnikiem, nie było mowy, by mnie uczy- 
nił kierownikiem fabryki... F 

W końcu powiedział: 

— Pozostańcie tymczasem w Heron... mys 
ślę, że wszystko się uloży pomyślnie... nio 
potrzebnie się tak tem przejałem... 

Jednem słowem świat zdawał się walić 
mi na głowę. Nadalem samochodowi ped tak 
zawrotny, jakbym umyślnie ehciał spowado 
wać katastrofę, któmby bodaj raz wszystko 
skończyła, Poczułem straszliwą, palaca rie- 
nawiść do tego człowieka. który wcalo nie 
zdawał sobie sprawy z położenia. w jaiem 
mnie postawił, mzez swój brak decyzyi. 

-- Ależ pozabijasz nas — zawołlsł, spo- 
strzegajne w końcu ten szałonv pol sime- 
chodu. Położył mi rekę na ramieniu. Przod 
nami wznosi'o się drzewo, a które sznoched 
powinen był stę roztrzaskać, Zwróciłom 
gwałtownie kierownice, by sa ominać. Sa. 
mochód znehwiał sio, ustalitom 


Jo licha, nie 


ROPTAWTA 


i równowago, ale w toj samej chwili pekł 
Uirzałom g0 |pneumatvk. 
Andrzej zake} i wzieliśny sie szybko 


czał jeszcze z nisko pochylona słowa. On's- 
dajac koło. Mialem w reku ciężka korbe, na- 
rzedzie potrzebne w takieh rasach. 

Go zaszło we mnie w tej chwili? Nie my- 
ślatem weake o zamordówanu temo ewowie- 
|Ka, a Prwynaćwnicj nie myślałom o taa ant 
na chwile przed czynem... Jakos gih, potoż. 
niejsza odemnie, non oda mnie. Ulorzylem 
go w skroń z całej sity. i 


(Ciąg dalszy nestągn. 


Rozkład jazdy kolaj żelaznych 
iz Krakowa da Lwawa, Lsd'ias, N. Sąsze, 
32-90, L | Zakopanego, Wielice:i, Kocmyrza wa. 


A 


Tei. 


a) Sklep Nr l og. 04 poso, d> Lwowa; 

b) Biuro główne wr 603 og. D'Zo posp. do Krynicy i Zagórz”: 

P I Nr 6103 og, B49 pesp. do Zatonańego i Rabki: 
„NeEŁiU „| YCIE , è d 

A hEn Nr 721 og, 7'0b osob. do Lublica przez Ror- 


f) Uczelnia pisania na meszyn. widéw | Rzezzowa; 


4 Nr 221 og. 760) osob. do Eackni; 
K U Nr14ll og. 825 osob. do Wieliczki; 
Fabryczny skład Nr 6101 o. 9'00 posp. do Zakopanego; 
NE 409 eg. 9'20 pesp. de Lwowa; 
A m r 2l og. 1010 osob, do Lwowa; 
MIRSZWH Nr 611 og. 11/0) osob. do Krynicy przez Tar- 


Rów, Stanisławowa przez 
Stróże Sambor | Stryj; 
de Zakopanego i N. Sącza 
przez Skawinę; 

do Weiliczti 1 Oświęci- 
mia przez Skawinę; 


ce PISANIA 


L C, SMTH & BROS Co. 
SYRACUSE N. V, U. S. A. 


$ Właściws źródło 


o g. 13'26 osob. 


o g. 14'03) osob. 


6213 © g. 1420 osob. do Recmyrzowa; 
wszelkich przyborów | | Z A og. KA 0803. do Tarnowa; 
È à 4 " o0 g. 18'50 osob. do Lublina pr. Rozwad.: 
Do MASIN RUROWYCH | ly 223 o £ 1925 osb: ao Faraona 
sanowa Piwwsunędiej jaki | È Nr 1415 0 g. 2025 osob. do Wieliczki; 
Nr 618 o g. 20'55 osob. 8 N. Sącza przez Tar- 
d 1 i nów, Sambor | Stryj; 
M prawdziwa uczelnią W gNr 1215 o g. 22ʻ10 osob. do Zakopanego i N. Sa- 
- cza przez Skawinę; 
PISANIA NA Nr 25 og. 2810 osob. do Lwowa. s 


MASZYNACH 


systemem IU-palcowem 


|Do Warszawy, Poznania, Piotrowie (Wiednia, 
Paryża), Cieszyna. 


f Aa. Nr £ og. 0'35 pos. do Warszawy; 
A Pawęzacdnie Wiadomo i {Nr 16 og. 60 osob. do Warszawy; 
Ża maszyny. (a pisz 8 Nr 24 og. 5'00 osob. da Piotrowic; 
te do naprawy pr:cz moia firmę | § Nr 205 og. 605 posp. do Piotrowic (Pragi, Wis- 3 
dają uaizupełniejszą rękojmię dnia, Paryża); i Í 
co do ien wykonania, b Nr 2 o g- 632 posp. do Warszawy; 
ANr 124 og. 820 oscb, aa Żywca przez Dzie- 
"i D K i zice; 
N W YŁĄCZNE ANc 12 og. 1020 osob. do Warszawy; 
Nr 26 og. 1140 osob. do Piotrowic; 


1124 o g. 13'85 osob. da Trzebini; 
112 0 g. 1445 osob. do Piotrowic; 
018 og. 17:00 osob. do Warszawy przez Dę- 


blin; 
© g, 1740 osob. de Cieszyna 1 Żywca 
i rzez Dziedzice; 
o g. 19'00 osob, da Żywca przez Dziedzice 
śr 14 og. 19'35 osob, do Warszawy; 
410 o g, 21/45 posp. do Poznania; 
6 og. 23/00 posp. do Warszawy, 


PAZEDSTAWICJELSTKO 


Maszyn de rschewania 
„ERUNSYICAĆ* 


KRAKOW 
SZEWSKA 10. 


22 


REKLAMA JEST DZWIGNIA 
HANDLU i PRZEMYSŁU 
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i FABRYKA PEZETKORÓW KOSGETYCZNYCH 1 WODY KOLGÁSRIEJ fe WA 
„OSET“ Sp.zogr.odp. Kraków, ul. Floryańska L. 39. ch 
poleca swoje znakomite wyroby: 1382 i 


UGERE KOLCHSKĄ - PUDER TWARZOWY 


iz „Pktuszem”) neutralny we wszystkich odcieniach. 


PROSZEK MIĘTOWY - PROSZEK SCHAMPON 


do zębów do pielęgnowania włosów 


kamienite w Gdański 


— w ceoniram miasta położone — 
z wolnymi lokalami dla biur i skłepów 


—- m 
a 


sprzeda firmom poiskim == 


iwicki — Gdańsk 


Szwarzerwerg 4. li. 


EIRŻo 
Danzig Langfuhr, 


1276 
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